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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W arunki p r en u m era ty  t
* Warszawie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 4.—
tez  odnoszenia m 3.50
rz prowincji miesieczn. n 4.—
Zecrenicą w 6.—
?e zmianę adresu 50 groszy

R e d ak c ja  p rzy jm uje  in le resan iów  od  
I * -  2  p o  poi. Za zwrot ręk o p isó w  

re d ak c ja  n ie  o d pow iada .

A d m in is t r a c ja  czynna  od 9 do  5 b e*  
f rze rw y .  h a s a  c zy n n a  od 11 do  1 

R achunk i  p ła tn e  w Środy.

CEMTRALS1Y
ORGAN PPS

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !

t,,. i* ., i m a m j s z E  w sz y st k ic h  j m i o w  t a c z a t  s i ł J

Ceny o g ło s z e n i
.5  w te k ś c ie f p r z e d  krom) 25 groszy 
g  nek ro log i  10
n  zw yczajne  15 „
o  d r o b n e  za jeder t  w /ra z  10 „

Ceny o g ło sz eń  należy rozu m ie*  
O  za  wiersz wysokośc i  1 m il im e tra
Dla p o szuku jących  pracy  502 r a b a ta  
O g łoszen ia  w Ńsniedzie in.  o  252 drożai  
Fan tazy jne  I tab e le  (b i lanse) 50J ..

O g łoszen ia  przyję te  d o  zamknięci*: 
A dm inis trac ji  o  10£ drożej.

Za terminowy druk  o g łoszeń  A d m i­
n istracja  n ie  o dpow iada .

Redakcja i Admin. Warecka 7
Konto czekow e  P. K. O. Nr. 175.
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Wszystkie towarzyszki, posiadające legi- I “a dn- 15 b- m- °  ^ d z .
. . . . . , , . 7 m. 30 w lokalu O. K. R.
tymacje partyjne, proszone są o stawienie się j  Przewodnicząca pos. Z. Praussowa.

Konferencja Jflałej Cntenty.
O statniej konferencji państw  M ałej 

E nten ty  (Czechosłowacja, Jugosław ja i R u ­
mun ja) oczekiwano z większem, niż daw ­
niej, zainteresow aniem  ze w zględu na zmia­
ny w polityce europejskiej z ostatnich mie­
sięcy. M ała E n ten ła  ze sweij strony usiło­
w ała w yzyskać obecna, sytuację  europejską 
dla tem  większego rozgłosu d la konferen­
cji. odbytej p rzed  k ilku  dniami w B uka­
reszcie.

Ale przebieg narad trzech ministrów 
spraw zagranicznych i uchwały konferen­
cji potwierdzają raz jeszcze, że związek 
Małej Ententy jest tylko sojuszem obron­
nym i asekuracyjnym trzech państw wobec 
wspólnego przeciwnika, którym są Węgry. 
Na konferencji mówiono dużo o Węgrzech, 
wytykano im, że nie wykonywają lojalnie 
przepisów traktatu  pokojowego, zwłaszcza 
w dziedzinie rozbrojenia, skarżono się na 
nieprzyjazny w  stosunku do sąisiadów ton, 
użyty niedawno w parlamencie węgierskim, 
poczyniono zastrzeżenia przeciwko wszel­
kim zamiarom dokonania zmian w trak ta­
cie pokojowym, uchwalono wystąpić prze­
ciwko tym zamiarom i próbom na arenie 
międzynarodowym.

N a punkcie W ęgier solidarność była 
zupełna, a że stosunki m iędzy M ałą En- 

■ tentą a W ęgram i są nadal naprężone, zw ią­
zek państw  M ałej E ntenty, jako koalicji 
antyw ęgierskiej, jest zrozum iały i raczej 
zacieśnił się jeszcze więcej.

A le to jest w łaściw ie jedyny punkt po­
lityczny. k tó ry  jednoczy te trzy  państw a. 
Ju ż  w spraw ie stosunku do A ustrji. niema 
tego ..jednolitego frontu" M ałej E ntenty . 
N iew ątpliw ie w szystkie trzy  państw a są 
szczerze zainteresow ane w tem, by N iem ­
cy nie wzmocniły się przez zjednoczenie z 
A ustrją . Alle tylko dla dwuch sprzym ie­
rzeńców, mianowicie dla Czech i Jugosła- 
wji, spraw a austrjacka m a znaczenie nie­
bezpieczeństw a bezpośredniego, d la Rum u- 
nji zaś ch arak ter takiego niebezpieczeństw a 
m a spraw a rosyjska, k tó ra  znow u niczem 
nie grozi Czechom i Jugosław ji. Oprócz te ­
go istnieje konflikt m iędzy Bułgarj ą  i Ju - 
gosław ją (większy) j Rum un ją  (słabszy), 
k tó ry  w niozem nie dotyczy Czechosłow a­
cji, ale również odbija się ujem nie na  zw ar­
tości w ew nętrznej M ałej E ntenty , jak  to  się 
ujaw niło w spraw ie niebezpieczeństw a p ro ­
pagandy kom unistycznej. W szystkie trzy 
państw a uznają szkodliwość tej p ropagan­
dy i konieczność wspólnej z nią walki, ale 
pod naciskiem Jugosław ji, nie chcą się 
zgodzić na powiększenie siły obronnej Buł- 
garji, najw ięcej zagrożonej przez bolszewi­
ków.

M ała E n ten ta  jest więc w obrębie swych 
w łasnych ..małych" spraw  tylko częściowo 
jednolita i solidarna. Z daje ona sobie sama 
doskonale spraw ę z tego, to też już od k il­
ku la t politycy M ałej E n ten ty  dążą do roz­
szerzenia zakresu jej wpływów, do powięk­
szenia jej znaczenia politycznego w  E uro­
pie i au tory te tu . W łaśnie obecnie nadarzy ­
ła  się sposobność w związku1 ze spraw ą p ro ­
tokołu genewskiego, niem ieckiego pro jek tu  
paktu  ubezpieczeniowego, zaw arcia uk ła­
dów polsko - czeskich i t. d.

N arady  bukareszteńskie w ykazały po­
nad wszelką w ątpliwość dobre i szczere 
chęci uczestników, by rozszerzyć ram y 
działania M ałej E nten ty  przez przyciąg­
nięcie innych państw , w .pierwszym rzędzie 
Polski i G recji. A le chęci te można było 
tylko wyczuć z toku dyskusji, nie skrysta­
lizowały się one jednak w żaden konkre t­
ny projekt, w żadną w yraźną tendencję.

I inaczej być nie mogło. To, co .stano­
wi k it spaja jący  trzy  .państwa M ałej E n ­
tenty, niebezpieczeństw o węgierskie, nie 
istn ie je ani dla Polski, ani dla G recji, ani 
d la  innych państw . R ozszerzenie M alej 
E n ten ty  na podłożu niebezpieczeństw a nie­
mieckiego? W ykazaliśm y już z rac ji w izy­
ty  min. B enesza w W arszaw ie, że niebez­
pieczeństw o to  inaczej w ygląda w stosun­
ku' do Polski, a inaczej —  Czechosłowacji. 
To, co w tedy  pisaliśm y o Czechach, można 
rozszerzyć na M ałą E ntentę. Słuszność na­
szych poglądów potw ierdził obecnie sann 
Benesz. O św iadczył się on za protokułem  
genewskim, jako najlepszym  środkiem  za­
bezpieczenia pokoju, ale wobec m ałych wi­
doków przy jęcia  protckulu , godzi się B e­
nesz narazić na 'projekt pak tu  niemieckie­
go, uw ażając go za duży k rok  naprzód. 
Nie„.wierny, czy Benesz zrobił zastrzeżenie 
co do nienaruszalności granic polsko - nie­
mieckich, ale Benesz debrze wie, że pakt 
niemiecki jest dla Polski nie do przyjęcia, 
a mimo to godzi się nań.

Dalej Benesz zaleca zaw ieranie u k ła ­
dów  arbitrażow ych m iędzy poszczególnemi 
państw am i, które, jego zdaniem, dadzą w 
sumie pow szechny pakt arbitrażow y. Otóż 
p. Benesz popełnia błąd: powszechny pak t

istotnie zaw iera w sobie rękojm ię bezpie­
czeństw a i układów  rozjem czych d la  
Wszystkich państw , objętych paktem , ale 
podpisanie uk ładu  arbitrażow ego m iędzy 2 
czy 3 grupam i państw  nie d a je  jednak pe­
wności że dojdzie do powszechnego paktu.

A le sam układ arbitrażow y m iędzy 2 pań­
stw am i nie zapew nia jeszcze bezpieczeń­
stw a tym państwom . Benesz w ie o  tem, za­
leca tedy  zaw ieranie odrębnych sojuszów 
politycznych, gdyż tylko one m ieszczą w 
sobie możliwość zastosow ania sankcji. 
W racam y więc do propozycji starych i zu­
żytych. O drębne sojusze mogą być potrzeb" 
ne i wartościowe, ale w żadnym  razie nie 
zastąp ią  powszechnego układu, nigdy nie 
zabezpieczą pokoju tym  naw et, co zaw iera­
ją  odrębne sojusze. I to  bez w zględu n a  to, 
czy te odrębne układy  istnieć będą  w for­
mie szeregu drobnych układów, czy też o- 
bejm ować będą grupy państw . P ro jek t u- 
twbrzenia zw iązku Europy kontynentalnej 
z w yłączeniem  Niemiec, Rosji, A u strji i 
W ęgier, nie d a je  np. Polsce większej gwa­
rancji pokoju, niż wszelkie inne projekty  
częściowych paktów, a w razie starcia wo­
jennego położenie Polski byłoby jaknaj tru- 
dniejsze.

P ropozycja B enesza m a wszelkie cechy 
oferty  pod  adresem  Polski, z k tórej nie m o­
żemy skorzystać. Polska nie może gwoli so­
juszowi z Czechami zrazić ku sobie W ęgry. 
Auistrję i pogorszyć jeszcze bardziej sto­
sunki z Niemcami. M ała B ntenta jest orga­
nicznie skazana na ciasny i ograniczony za ­
k res  polityki, przez k tóry  w yjść nie może. 
I żadne koniunktury  polityki europejskiej 
nic tu  nie zmienią. J. M. B.

U st • z Łodzi*
Sprawa bezrobocia.— Miesięcznie prawie mil jon złotych nieproduktywnie wydanych. — 
Zmarnowany sezon budowlany. — Walka z biurokratyzmem. — Klęska mieszkaniowa. — 
Starania wojewody. — Enpeerowskie rządy w Magistracie w oświetleniu Iow, Rapal- 
skiego. — Co Luendecja mówi o sobie. — Panamiści.— W Łodzi rządzi pastorał biskupi.— 
Demonstracja majowa. — Karły enpeerowskie mszczą się. — Rozwój klasowych związków

zawodowych.

Bolączka Łodzi, bezrobocie, wysuwa 
i  się na czoło w szystkich zagadnień życia 

społecznego tego m iasta. 22 tysiące ludzi 
żyje z pobieranych zapomóg, co z rodzina- 

j  mi stanowi prawie 80 tysięcy głów. 930 
J  tysięcy zło tych  kosztu je  m iesięcznie ra to - 
| wanie tych nieszczęśliwych od śmierci gło- 
i dowej.

Ju ż  od szeregu miesięcy ,,robi się"
J  starania u w ładz centralnych o uruchom ie­

nie robót publicznych, lecz wyniki tych za-
I biegów są minimalne.

N ędza mieszkaniowa w Łodzi jes t po- 
! tworna. P. E dw ard  R osset w pracy  p. t. 

„Zagadnienia gospodarki sam orządowej m. 
Łodzi" stw ierdza, że już w dobie 'przed­
wojennej stosunki m ieszkaniowe były  nie­
norm alne. G enezy tego zjaw iska należy 
szukać w niesłychanie szybkim tem pie ro z ­
woju m iasta. P rzed  stu laty  Łódź była 
m aleńką m ieściną z kilkuset mieszkańcami, 
a  p rzed  w ojną liczba m ieszkańców prze­
kroczyła 500 tysięcy. Łódź wchłaniała 
w ielkie m asy m aterja łu  ludzkiego jakiego 
dostarczała em igracja ze wsi, a przem ysł, 
k tó ry  rozw ija ł się w prost żywiołowo, za­
przęgał te  m asy do pracy. Nie przyby­
wało jednak w dostatecznej m ierze m iesz­
kań i w ten .sposób wyłonił się jeden z n a j­
ważniejszych problem ów socjalnych, mia­
nowicie k lęska mieszkaniowa. W chwili °- 
becnej Łódź jes t najbardziej upośledzonem
miastem  w  Polsce. Spis m ieszkań z 1918 
r. w ykazał, że jednoizbowe mieszkania s ta ­
nowią 66.3% ogólnej liczby. O dsetek tych 
m ieszkań wynosi w W arszaw ie —  41.4, w 
K rakow ie — 38.8, we Lwowie —  30.6, w 
Poznaniu —  10.7. Spis łódzki z 1918 r.

w yjaw ił w ielką ilość w prost skrajn ie prze­
ludnionych mieszkań.

N a podstawie odpowiednich obliczeń 
p. R osset dochodzi do wniosku, że w Łodzi 
d la względnego tylko uregulow ania kw estji 
m ieszkaniowej potrzeba około 120 tysięcy  
izb m ieszkalnych.

W  tych w arunkach spraw a rozm iarów  
ruchu budowlanego m a znaczenie b. w aż­
ne, a pomoc rządow a znaczenie decydują­
ce. P ryw atna inicjatyw a nie rozw iąże te­
go problem u. W  styczniu r. b. zainicjowa­
no 4 nowe budowle, w lutym  1, w  m arcu 3. 
Łącznie z budowlami rozpoczętem i w  1924 
r. przybyło  ogółem w pierw szym  kw artale  
1925 r. 105 izb m ieszkalnych, co w stosun­
ku do potrzeb mieszkaniowych Łodzi jest 
znikomą liczbą.

Zabiegi p.»w ojew ody u w ładz cen­
tralnych m uszą nareszcie przynieść kon­
k re tne  rezultaty . Obiecankam i bezrobot­
nych nakarm ić nie można. Żądanie dostar­
czenia p racy  rozlegające się na wiecach i 
zebraniach jest najlepszym  dowodem, że 
robotnicy nie chcą żyć z nędznych zapo­
móg.

W łaściwie sezon budowlany będzie 
m ożna uw ażać za zm arnowany, jeżeli w 
najkrótszym  czasie spraw a nie ruszy  z 
m artw ego punktu.

T rudno spodziew ać się inicjatyw y na 
szerszą skalę ze strony M agistratu. S łusz­
nie też tow. R apalski w dyskusji budżeto­
w ej, uzasadniając opozycyjne stanowisko 
frakcji radnych P. P. S. zaznaczył, że uw a­
ża zagadnienie .kanalizacji m. Łodzi pro­
wadzonej przez p. W ojewódzkiego, jako 
środek reklam owy obecnej większości a

i ii m
KONFERENCJA MAŁEJ ENTENTY,
OBCHÓD JUBILEUSZU A. ZELWEROWI­

CZA.
GWAŁTY POLICJI POMORSKIEJ. Aresz­

towania i rewizje u P, P. S-owców z po­
wodu katastrofy pod Starogardem!!!

KTO ROZSTRZYGA O PŁACACH ROB. 
ROLNYCH.

LISTY Z ŁODZI.

WYBUCH W LOKALU KASY CHORYCH 
W DROHOBYCZU.

OBCHÓD I-go MAJA.
M. Wallis. SZTUKI PLASTYCZNE.
ODCINEK: Ludwik śledziński. WSPOMNIE­

NIA. LUBARTÓW I WYSOKI MAZO- 
WIECK. (Ciąg dalszy).

K. Irzykowski, „SPADKOBIERCA" W TEA­
TRZE NARODOWYM.

szczególnie N. P. R. Dowodem jak  p. W o­
jewódzki dba o in teresy  m iasta jest s p ra - . 
wa elektrowni. W praw dzie p. W . uważa 
ją za ostatecznie załatw ioną na terenie 
Rady, jednak poza R ad ą  afera ta zajm uje 
żywo um ysły i długo jeszcze będzie oskar­
żeniem przeciwko magistratowi.

E npeerow sko-chjeńska większość czu­
je. że grunt jej się usuw a pod nogami. 
Podpora sojuszu, endecja, w Łodzi p rze­
żywa ciężkie przesilenie. W  jednym  z a r ­
tykułów  „Rozwoju" p. Czajew icza naczel­
ny redak to r stw ierdza, że L uendecja łódz­
ka rozpada się, bo niem a w tej organizacji 
żadnej idejowości. O całym  „program ie" 
tej p a rtji decyduje interes, co stw ierdził 
radny Nowacki podczas dyskusji w spra­
wie elektrowni. W ykazał on zakulisow e  
machinacje te j panam y łódzkie j i ro lę  m a­
gistratu, głosowanie prezydenta C ynar- 
skiego i lwiej części członków związku en ­
deckiego za  oddaniem  elektrowni N iem ­
com.

I ci ludzie z hasłem  „Bóg i O jczyzna" 
uw ażają, że m ają monopol na polskość. 
Szerokie w arstw y ludności oszukane ha­
niebnie przez ósem karzy już się ocknęły i 
odw racają się od panamistów.

Ogromna część inteligencji łódzkiej 
chodzi w zaprzęgu endeckim, nieliczne je ­
dnostki ,,o których się mówi", że są postę­
powe, ba naw et lewicowe, nie m ają odwagi 
cywilnej dać w yraz swojej „postępowości". 
W łaściw ym  przyw ódcą „inteligencji" w  
Łodzi jest ks. biskup Tymieniecki, p rzed  
którego notężnym  pastorałem  w szystko się 
ugina. D ał tem u w yraz osławionej pam ię­
ci w ojew oda Kamiński, kiedy w charak te­
rze przedstaw iciela Rzeczypospolitej cało­
w ał publicznie biskupa w m ankiet.

B iada śmiałkowi, k tóryby się odważył 
uważać ks. biskupa tylko za przedstaw icie­
la Kościoła. M ogłaby go spotkać, naw et 
na Wysokiem stanowisku rządowem , n ie­
m iła niespodzianka. Splendoru ks. bisku­
powi dodają w zględy jakiem i go otacza 
P rezydent Rzeczypospolitej, u którego by­
wa częstym  gościem w  Spalę. K urja  bisku­
pia w Łodzi nie może wogóle narzekać na 
ciężkie czasy. W praw dzie m iasto przeży­
wa straszny kryzys, tysiące ludzi cierpi 
skra jną nędzę, po kilka rodzin gnieździ się 
w jednej izbie ale przy pomocy boskiej i 
ludzkiej „w yrósł" pałac biskupi. No, czy 
można się dziwić, że biskupi uw ażają ten 
porządek społeczny za najlepszy i pioruna­
mi rzucają  na wszystkich przewrotowców.

Uświadom ienie klasow e jednak  pogłę­
bia się. W spaniała m anifestacja 1-szo m a­
jowa jest tego najlepszym  probierzem.

B oleją serca cnpeeru, że ich „święto 
pracy" (!) w dniu 3 maja, mimo niedzieli,



Str. 2 „ROBOTNIK", piątek, dnia 15 maja 1925 r.

skuipiło zaledwie kilka tysięcy ludzi. Po­
stanowili zemścić się nai socjalistach. Tak 
w  Magistracie, jak i na Zarządzie Kasy 
Chorych przeprowadzili uchwalą, przy po­
parciu pracodawców, mocą której potrąca 
sią świątującym w  dniu 1-go maja robotni­
kom i pracownikom jednodniowy zarobek. 
To się nazywa tryumf Narodowej Partji 
R obotniczej!

Pracownicy instytucji ubezpieczeń 
społecznych postanowili połączyć wszyst­
kie organizacje w potężny związek. Fel­
czerzy, akuszerki, farmaceuci, pracownicy, 
urzędnicy — organizują jeden klasowy 
związek, który będzie miał wielkie znacze­
nie dla Kasy Chorych. Nadeszła chwila, 
kiedy i lekarze będą zmuszeni odsłonić 
swoje oblicze. Nie można mówić, że Się 
jest lewicowcem i siedzieć w reakcyjnym 
związku lekarzy, gdzie pierwsze skrzypce 
grają endecy. Domagać się tego będzie od 
lekarzy opinja publiczna, z którą będą mu­
sieli się liczyć. K.

' Drożyzna.
DOKĄD TEGO BĘDZIE?
Znowu zwyżka cen masła.

Od 15 m aja  Z w iązek  S półdzie ln i m le­
czarsk ich  i jajczamskich podw yższa ceny  m a­
sła: w  h u rc ie  —  w yborow ego  z 4.30 do 4.50 
zł., deserow ego  z 3.80 do  4 zł„ k u ch en n eg o  z 
3.20 do 3.40 zł., w  d e ta lu  —  w yborow ego  z 
4.80 do  5 zł., deserow ego  z 4.20 do 4.50 zł. i 
k uchennego  z 3.60 do 3.80 zł. za kg. J e s t  to  
już d ru g a  zupełn ie  n ieuzasadn iona zw yżka rw 
c iągu  o sta tn ich  k ilk u  dni. (—).

TOWARY KOLONIALNE.
O dbyło  s ię  p o sied zen ie  p rzed staw ic ie li 

s tow arzyszeń  i zw iązków  kup ieck ich , n a  k tó -  
rem  usta lo n y  zo s ta ł no w y  ce n n ik  d e ta liczn y  
to w aró w  kolonialnych. N ow y cen n ik  obow ią­
zuje od 14 m aja aż d o  odw ołan ia. O bniża on 
ceny: śledz i n o rw esk ich  z 18 do  16 gr., szk o c­
k ich  z 26 do 24 gr. i k ró lew sk ic h  z 50 do 45 
gr. za .sztukę, o raz m ąki: p szenne j 50 proc. z 
72 do 70 gr., 60 iproc. z 54 do 52 gr. i ży tn iej 
50 proc. z 64 do  60 gr. za  kg., n ad to  grochu 
„W ik to rja  z 60 do  56 gr. P odw yższa n a to ­
m iast ceny : d ro żd ży  z 2.80 do 3.20 zł. za kg. 
i z 7 gr. za  20 g ram ów  do 4 gr. za 10 g ra ­
mów, n ad to  g rochu  po lnego  z  35 do 38 gr. za 
kg- (—)•

 ::ooo ::----------

Sprawy skarbowe
EGZEKUCJE PODATKOWE.

Z powodu skarg ize sfer .poselskich na pobiera­
nie kosztów egzekucyjnych za każdą czynność 
egzekucyjną, dokonaną w celu ściągnięcia należ­
ności, .jak również przeprowadzania licytacji ma­
jątku ruchomego bez uprzedniego ogłoszenia p. 
Minister Skarbu w dn. 8 b, m. rozesłał d.o wszyst­
kich Izb Skarbowych przypomnienie, iż 5% -towa 
opłata za. czynności egzekucyjne przy ściąganiu 
zaległości podatkowych stanowić winna całkowite 
odszkodowanie Skarbu za wszystkie czynności

egzekucyjne, podjęte celem ściągnięcia danej za­
ległości podatkowej.

Nadto przypomniano organom podatkowym, 
iż sprzedaż licytacyjna zajętych ruchomości prze­
prowadzona być może nie inaczej, jak po uprzed- 
niem naleźytem ogłoszeniu 0 mającej śię odbyć li­
cytacji.

III RATA PODATKU MAJĄTKOWEGO.
Trzecia ra ta  podatku majątkowego winna być 

Uiszczona —- jak wiadomo — w Czerwcu r. b.
Rata ta obliczona ma być w  Wysokości l/ a 

części podatku majątkowego, prawomocnie Usta­
lonego przy prowizorycznym wymiarze.

Ponieważ 3-ćia rata, łącznie Z kwotami, u isi­
cz on emi poprzednio tytułem zaliczek i rat, nie mo­
że przekraczać 100% prowizorycznie ustalonegc 
podatku majątkowego, Izby Skarbowe otrzymały 
polecenie porównania na kontach każdego płatni­
ka sumy całego podatku z sumą Wpłat i 0 ilcby 
różnica, wynikająca z tego porównania, była 
mniejsza od trZeclej raty, odpowiedniego obniże­
nia przepisu.

Zawiadomienia o Wysokości trzeciej raty, spo­
rządzone przez władze podatkowe, mają być do­
ręczone płatnikom przed pierwszym czerwca r, b. 
Termin płatności te j raty  przypada na dzień 10-go 
czerwca.

 : :o::----------

Obchód 1-go maja 
na prowincji.

W JABŁONOWIE.

W tynt roku odbył się pierwszy raź w J a ­
błonowie obchód święta majowego. Zorganizował 
go miejscowy komitet, w porozumieniu z Z. Z. K, 
W obchodzie wzięli liczny udział robotnicy rolni.

W pochodzie i na wiecu wzięło udział zgórą 
300 osób. Przemawiali tow, toW. Biernacki i Ło- 
tecki.

Tutejsze „bogoojczyźniańe żywioły" chciały 
nastraszyć spokojnych uczestników pochodu, gro­
żąc, źe położą trumnę na drodze; nikt jednak nie 
zląkł się tych prowokacji. Wieczorem odbyło ,się 
przedstawienie kółka amatorskiego, a następnie 
wesoła zabawa.

W INOWROCŁAWIU

Tegoroczny obchód pierwszomajowy wypadł 
wspaniale. O godz. 5 ,pp. odbył się w sali p. Muchy 
wiec, na którym przemawiali tow, tow. Głowacki 
i Chodynski. Następnie ruszył pochód, liczący do 
500 uczestników. W pochodzić przygrywała orkie­
stra robotnicza. Obchód zakończyła wesoła zaba­
wa. W czasie obchodu postanowiono założyć tu 
oddział TUR-a.

Na 5 towarzyszów, wracających ze sztandara­
mi z zabawy, napadła O godz. 6 rano banda, zło­
żona z 15 faszystów, i próbowała odebrać sztan­
dary. Skończyło się to  żałośnie dla bohaterów „na­
rodowych”, gdyż kilku z mich, którzy nie zdążyli 
uciec, tow. tow. nasi oddali w  ręce policji. Policja 
przez jakiś czas przyglądała się bezczynnie walce 
i dopiero, widząc kompletną porażkę napastni­
ków, iruterwenjowała.

W BYDGOSZCZY.

Katastrofa pod Starogardem wstrząsnęła ca­
łą  miejscową ludnością i Wskutek tego obchód 
był, siłą rzeczy, nie tak liczny, jak byłoby w in­
nych warunkach.

W Domu Robotniczym odbył się wiec, a na­

stępnie piękna Akadeffija majowa, w sali p. Klai- 
nerta. Akademję zagaił toW. Pawłowski; okolicz­
nościowe przemówienie wygłosił tow. Rączka, 
poeżem nastąpiła bogata część artystyczna. Po 
Akadcmji odbyły się tańce.

Komitet majowy składa na tern miejscu ser­
deczne podziękowanie wszystkim, którzy przyczy­
nili się do zorganizowania Akadcmji.

W GNIEŹNIE.
Obchód pierwszomajowy W Gnieźnie, dotych­

czasowej twierdzy enpecrowców i chadeków, był 
Wyrazem potępienia dla tych wszystkich sojuszni­
ków reakcji. Pokazał on miejscowej kołtuaerji, jak 
bardzo wzrosły siły socjalizmu od ub. roku.

Klasa robotnicza wzięła tłumny udział W wie­
cu (przeszło 3 tysiące słuchaczów). Na wiecu tym 
przemawiał obszernie tow. Guziałek, oraz ob. Żak 
z Gniezna,

Jednogłośnie przyjęto rezolucję CKW. oraz 
dodatkową rezolucję, domagającą się od Rządu 
pomocy dla bezrobotnych m. Gniezna,

Wieczorem odbyła się Akademja, na którą 
złożyło się: przemówienie toW. Guziałka oraz
część artystyczna.

W OSTROWIE POZNAŃSKIM.
Dzień Święta Robotniczego u nas wypadł wspa­

niale, pomimo szczucia enpeeroWców. Endecy ro­
zumieli prawdopodobnie, żć wydanie przez nich
paszkwilowych odezw mogłoby przyczynić się ra- 
ćzćj do przysporzenia uczestników obchodu pierw­
szomajowego; dlatego też  widocznie polecili W 

tym roku misję (utrudniania obchodu socjalistycz­
nego swym wychowankom: enpeeroWcoim,

Jednak, pomimo szykan, pochód nasz był 
wspaniały. Po przejściu pochodu ulicami Ostro­
wa, z orkiestrą i Czerwoneffli sztandarami, odbył 
się wiec na rynku. Przemawiali tow. tow,: Suda, 
Choppe i Grzywacz, oraz uchwalono rezolucję 
CKW.

Wieczorem w sali „Polonja ’ odbył się wie­
czorek taneczny.

W GRUDZIĄDZU.
Klasa robotnicza wzięła groffljalnic udział w 

obchodzie, który odbył się w godzinach popołud­
niowych.

Przy dźwiękach orkiestry pochód przeszedł 
głównemi ulicami miasta. Na rynku do zgroma­
dzonych przemówił tow, Karpińoki, poozem po­
chodem udano się za miasto do parku na wiec, na 
którym zabierali głos: tow. Karpiński, oraz w  imie- 
nkt miejscowego komitetu PPS. — tow  Mozur.

Rezolucję CKW. przyjęto jednogłośnie.
Po wiecu odbyła się zabawa, która przeciąg­

nęła się do późnej nocy.
 ------ ::ooo::-——

Z a w ie s z e n ie
„Dziennika L A w s p ” w Glicap

Doszła nas smutna wiadomość o za­
wieszeniu chicagoskiego „Dziennika Lu­
dowego", organu Zw. socjalistów polskich 
w Stanach Zjednoczonych. 'Powodem za­
wieszenia pisma jest bankructwo polskiej 
Ludowej Spółki Wy daJlM lku, która 
„Dziennik Ludowy" w ydaJ^M ł

Fakt ten jest wielkin^Bfe&m dla pol­
skich rzesz robotniczych w * tanach  Zjed­
noczonych, gdyż „Dziennik Ludowy" był 
jedynem codziennem pismem socjalisiycz- 
nem na. wychodźtwie, wykonywając od lat 
19 żimudną, twardą — lecz i owocną—pra-

| cę budzenia świadomości socjalistycznej 
wśród emigracji polskiej. Przez cały czas 
swego istnienia „Dziennik" borykał się z 
niesłychanemi trudnościami finansowemi. 
którym ostateczne uległ, gdyż niedobór fi­
nansowy, którym nie mogły podołać skrom­
ne fundusze robotnicze, narastał z roku na 
rok.

W ydając ostatni numer z dn. 20 kwie­
tnia, Dyrekcja „Dziennika Ludowego" wy­
raża nadzieję, iż postępowa część polskiego 
wychodżtwa nie poskąpi ofiar d la  uratowa­
nia „Dziennika Ludowego" i że za parę ty­
godni wydawnictwo zostanie ponownie po­
wołane do życia. Życzymy tego gorąco na­
szym towarzyszom zza oceanu;

Narazić wychodzi po dawnemu tygod­
nik Zw. Socj. Polskich „Robotnik Polski".

Owallf poili penii.
Z Tczewa piszą nam:
Sprawców zamachu pod Starogardem po­

licja pomorska zaczęła poszukiwać wśród... 
kolejarzy zorganizowanych, członków Ż. Z. K, 
i wśród... P. P. S.

W Tczewie przez parę dni odbywały się 
rewizje domowe u wybitniejszych członków 
Z. Z. K., tudzież u przedstawicieli miejscowej 
P. P. S.ł

Między innymi odbyła policja rewizję w 
domu tow. Kruczkowskiego, członka i przed­
stawiciela Zarządu Gł. Z. Z. K. na okręg gdań­
ski, człowieka dobrze znanego i władzom ko­
lejowym i politycznym, gdyż w różnych spra­
wach zawodowych tudzież organizacyjnych 
styka on się ciągle z władzami.

Dn. 7 b. m. ajent policyjny przyszedł do 
lokalu Z. Z. K. z widoczną chęcią urządzenia 
tam rewizji, czemu jednak przeszkodziła 
przypadkowa tam obecność tow. Sady, człon­
ka W. W. Z. Z. K. z Warszawy.

Dla wyszukania jednak pozorów swej 
„wizyty", ajent począł wypytywać o jakiegoś 
„lokatora, który ttt dawniej mieszkał", na­
stępnie o to, czy w lokalu związku „ktoś no­
cuje'^!).

Na zapytanie zaś tow. Sady, jakiem pra­
wem i po co wlazł do związku, odparł, że u- 
czynił to na polecenie komisarza policji...

Ale jeiszcze dzikszy gwałt popełniony zo­
stał w Grudziądzu. Dn. 5 b. m. o godz. 8 ra­
no do domu maszynisty kolejowego, Smól- , 
skiego, wpadło dwuch ajentów wraz z dwoma j 
żołnierzami policyjnymi i poczęli cały dom | 
przewracać do góry nogami, przeprowadza­
jąc szczegółową rewizję... ;

Następnie aresztowano kol. S m ó lsk ieg o  i 
pod bagnetami odwieziono go do Tczewa, do 
urzędu śledczego, który aresztowanego zaraz 
zwolnił!

Na zapytanie Smólskiego, na jakiej zasa­
dzie aresztowano go, odpowiedziano mu, że 
„nie był osi aresztowany" ale tylko.,, „dopro­
wadzony do śledztwa" (pod bagnetami!). Ca- 

j łe zaś „śledztwo" polegało na tem, że kol.J  Smólskiego bez żadnych specjalnych przesłu- 
I chan zwolniono, przebąkując tylko coś nieja- 
I sneigo, że „były tu jakieś plotki".
) Charakterystyczne jednak, że ,w drodze 
j nagabywano Smólskiego, iż jako pracownik 

państwowy „nie powinien on przecież nale­
żeć do P. P. S.“!

LU D W IK ŚLED ZIfiSK l.
5)

Wspomnienia.
Około godz. 8-ej lub 9-ej pożegnaliśmy się z tow. 

Raszką i jego żoną i wyszliśmy scibie niby Spacerkiem 
w pole; po pewnym czasie znaleźliśmy towarzysza, który 
m iał nas odwieźć gdzieś do nieznanego mi osobiście gajo­
wego. Za wlsią Wsiedliśmy na wóz, wysłany słomą, i ruszy­
liśmy dość szybkim kłusem naprzód. Długo jednak tak je­
chać nie mogliśmy, bo W acek zaczął od wstrząśnień bardzo 
cierpieć, a nawet zaczął tracić przytomność. Jechaliśmy 
długo, było już po obiadzie, gdy przybyliśmy do wsi Woli 
PrzybysłaiWskieij do tow. Szymona Króla, u którego zatrzy­
maliśmy się. Po wyjaśnieniu, w śoisłem gronie towarzyszów, 
cekt naszego przybycia, jeden z towarzyszów zabrał zaraz 
Waldka do owego gajowego, ręcząc za jago bezpieczeństwo, 
a ja zostałem przechowany na noc u innego towarzysza we 
wsi. W ieczorem mieliśmy naradę z miej scowymi tow. o p rze­
dostaniu się mojem do Lublina i sprowadzeniu doktora do 
W acka, bo gdy W acek się położył, dostał silnej gorączki 
i majaczył. Towarzysze - włościanie z całą serdecznością 
wskazali sposoby, abym zupełnie spokojnie mógł dojechać 
do  Lublina, Towarzysze postanowili, że pożyczą od jedne­
go z bogatszych włościan, który miał piękną bryczkę, coś 
•w rodzaju odkrytego powozu, parę dobrych koni, dla mnie 
kapelusz słomkowy i biały płócienny płaszcz od kurzu i nie­
bieskie okulary na oczy. Miało to robić wrażenie, że jedzie 
.jakiś dziedzic, więc spotkani kozacy zaczepiać nie będą.

V . '
Tak coś około 7-ej rano, przybrany, jak powyżej, wy­

jechałem z młodym tow., jako woźnica, do Lublina. Boczną 
drogą do szosy było kawałek drogi, coś około 5-ciu kilome­
trów, na której nie spotkaliśmy nikogo podejrzanego. W y­
jechaliśmy .na szosę, jadąc do Lublina z lewej strony, coś 
tak w połowie drogi pomiędzy Kurowem i Lublinem, Ujecha­
liśmy szosą nie więcej, jak ze dwa kilometry, gdy spotkaliś­
my patrol dragonów około 15-tu koni, ale nas nie za­
trzymywali, po jakichś 5-ciu kilometrach drogi znów spot­
kaliśmy patrol w takiejże sile dragonów, a jakie półtora ki­
lometra od Lublina spotkaliśmy patrol kozacki. Nie zacze­

piali nas. Zresztą nie wzbudzałem podobno żadnego naj- 
mnieijiszego podejrzenia, bo też towarzysze moi włościanie 
o niezem nie zapomnieli, nawet nieprzewidziany parasol 
w ostatniej już chwili wetknęli mi w rękę, zamiast kija. Za­
jechałem prosto do naszego towarzysza, członka Okręgowe­
go Komitetu, d-ra Rudzkiego. Na szczęście zastałem tow. 
doktora jeszcze w domu, ale dobrze mnie towarzysze Ubrali, 
bo w pierwszej chwili tow. Rudzki nie 'poznał mnie. W  stresz­
czeniu przedstawiłem tow. doktorowi przebieg całej naszej 
nieudałej akcji i niebezpieczeństwo, grożące Wackowi. Po 
krótkiej naradzie postanowiliśmy, że tymi samymi końmi po- 
jedzie tow. doktór do Wacka, ale dopiero po obiedlzie, bo 
musiał wpierw odwiedzić szpitale, jako ich ordynator. Przy 
pomocy tow. doktora otrzymałem kapelusz, zrzuciłem 
płaszcz i niebieskie okulary i odrazu zupełnie się mój wy­
gląd zewnętrzny zmienił. Konie tow. doktór sam odesłał do 
zajazdu i umówili się z woźnicą, że o 4-ej wyjadą. Tow. 
doktór Rudzki jechał już zupełnie legalnie, gdyż była w  tej 
wsi, w której nocowałem, chora niewiasta, więc wrazie ja ­
kiej zaczepki, można było dowieść, że naprawdę jedzie do 
chorego.

Od tow. Rudzkiego dowiedziałem się, że lubelskie dwie 
piątki szczęśliwie powróciły, kaisjer ma podobno dwadzieś­
cia parę ran  i w mieście został jeden z tow. zabity. Dotąd 
podobno jeszcze nikogo nie aresztowali z uczestników wy­
prawy.

Szedłem do mojego konspiracyjnego mieszkania zupeł­
nie rozbity duchowo. Nazwiska zabitego nie wiedziałem, ale 
przypisywałem .sobie winę jego śmierci. Byłem strasznie nie­
spokojny, miejsca sobie znaleźć nie mogłem. Przyszła mi 
myśl, by sobie w łeb palnąć. Myśl ta zaczęła mnie prześla­
dować.

Mieszkałem u tow. Boryszewskiego na Kalinowiszcizy- 
źnie, więc jak tylko przyszedłem do swego pokoju, przebra­
łem się i wyszedłem na miasto, by zobaczyć się z towarzy­
szami i od nich dowiedzieć się szczegółów ich powrotu i bliż­
szych wiadomości o zabitym tow, Z towarzyszami się wi­
działem, powrócili na drugi dzień dopiero po południu;, bo 
nadłożyli kawał drogi dlatego, by przyjść do miasta z (prze­
ciwnej strony drogi do Lubartowa; o zabitym tow. nic nie 
wiedzieli.

Na drugi dzień tow. dr, Rudzki po powrocie opowie­
dział mi o Wacku, te  nie grozi mu żadne poważne niebez­

pieczeństwo, że zaraź po zbadaniu go został szczęśliwie 
tegoż wieczoru przewieziony do Nałęczowa pod opiekę tow. 
doktora, tam  przebywającego. Później dowiedziałem się od 
W acka, że opiekowali się nim;, licznie tam wltedy przebywa­
jący towarzysze na odpoczynku, jak pp. tow. M arja Pasz­
kowska i in., oraz Daniłowski, Żeromski i inni.

W  KlementoWicach dowiedziałem się od naszego prze­
cinać z a drultów telegraficznych, Kozaka, że gdy usłyszeli 
pierwszy wybuch bomby, to jeiszcze nie skończyli swej ro­
boty, a mietli przytem  bardizo śmieszny wypadek. Gdy bo­
wiem tow. Namkiewicz wszedł na słup, to nie przecinał 
drutów z jednej i drugiej strony, tylko przeciął z jednej 
strony wszystkie druty, więc gdy przeciął ostatni drut, to 
w tedy pozostałe druty z przeciwnej strony ściągnęły słup do 
siebie i towarzysz Nankiewicz raizem ze słupem przewrócił 
się, lecz jako dobry gimnastyk, widząc oo się święci, ode­
pchnął od s i e b i e  słup, sam padając obok i tym skokiem unik­
nął przygniecenia przez wywracający się słup.

Po skończonej robocie i wy'buch u drugiej bomby, po­
stanowili sobie, wbrew^ rozkazowi, pójść przez miaisito, by 
zobaczyć, jakie wrażenie zrobiło w mieście wzięcie kąisy po­
wiatowej i wybuch bomb. Zaraz przy wejściu db miasta zo­
stali zatrzymani przez dość liczny oddział policji. W ylegi­
tymowali się tem, że jako robotnicy - cieśle, w racają z ro­
boty. Policja ich puściła, ale powiedzieli sobie, że jeśli 
jeszcze raz ich zaczepią, to będą w nich walić. Tak się też 
stało, bo gdy mai rynku znów ich policja zaczepiła, dali do 
policji ognia, a ponieważ policja i żandarmi mieli broń w rę ­
ku, więc zaczęła się ostra wymiana strzałów w  ciemności. 
W  rezultacie tej niepotrzebnej strzelaniny tow. Aleksan­
der Nankiewicz został ugodzony w kolano, więc zaraz się 
przewrócił. Tow. Kozak sam jeden się odstrzeliwał, ale 
opowiadał, że był formalnie zasypywany kulami, więc pró­
bował zabrać na plecy tow. Nankiewicza i z nim uciec, ale 
że był bardzo ciężki, więc daleko nie mógł tak iść, w do­
datku tow. Nankiewicz drugi raz został postrzelony, więc 
złożył rannego tow. i sam się ratował ucieczką. Kiedy Ko­
zak uciekł, a tow. Nankiewicz wystrzelił wszystkie swoje 
naboje, policja rannego zabiła, przykładając mu rewolwer 
do głowy i piersi, a zabitego już tow. kopała nogami i w dzi­
ki sposób sic znęcała nad i ego ciałem.
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A -więc katastrofa pod Starogardem da- 
a Policji pomorskiej pretekst do popełniania 

P‘°®politych gwałtów na znienawidzonych 
Pf^ez reakcję pomorską związkach.

Jeżeli policja, występująca w tym wy­
padku jako narzędzie pomorskich reakcjoni­
stów, do śledztwa w sprawie katastrofy pod 
Starogardem miesza partyjno - reakcyjną na­
gankę przeciw P. P. S. i Z. Z, K, i w ten spo­
sób śledztwo całe gmatwa i utrudnia, tedy nic 
dzrwmeigo, że siprawców zbrodni dotąd nie wy­
kryto! Kcz,

i 11 9 - * 1 - 1 ^ ir-%ir>i***¥ » u ^ 1 *̂iinr"Ti

SPROSTOWANIE.
W wydrukowanym we wczorajszym nu­

merze artykule p. t. „Kapitaliści węglowi zmo- 
wu prowokują strajk" z powodu opuszczenia 
jednego wiersza sens kilku zdań stał się nie­
zrozumiały. Niejasny -ustęp powinien brzmieć:

Ale baroni węglowi mimo zawartej umo­
wy prowokują wygłodniałych i zrozpaczonych 
robotników w dalszym ciągu. Bo oto zaraz 
Po zawarciu umowy wywieszają po kopal­
niach ułożony przez siebie bez porozumienia 
ze Związkiem tak zw. regulamin służbowy, 
kltóry poza róinemi paragrafami, traktującemi 
robotników wprost, jak niewolników, prze­
dłuża wbrew obowiązującej ustawie czas pra­
cy! Pojawienie się tego regulaminu wywoła­
ło wśród robotników wprost żywiołową bu­
rzę.

(Telefonem).
W środę o godz. 7.30 wlecz, nastąpiła w 

lokalu drohobyckiej Kasy Chorych, w  ustępie, 
ekspilozja, połączona z silną detonacją, na 
skutek której wyleciały szyby. Żadnego 
szwanku nikt nie odniósł, mimo, że w bezpo- 
środniem sąsiedztwie ordynował dr. Michna, 
a >w dalszych ubikacjach odbywało się posie­
dzenie Zarządu Kasy Chorych.

Policja przeprowadziła śledztwo w spra- 
' v̂ e wybuchu i nie stwierdziła obecności żad- 
nego materjału wybuchowego. Wybuch na- 
s*Ąpił prawdopodobnie wskutek nagromadzę- 
nia gazów, to też wszelkie plotki, jakoby 
przyczyną wybuchu było podłożenie bomby, 
SĄ bezpodstawne. ,

Policja, jak zawsze, twierdzi, że przyczy- 
ĄĄ wybuchu był zamach polityczny; twierdze­
nie to jednak nie ma żadnych podstaw,

 ::o::--------
„Express Poranny" zamieszczając wiado- 

fflość o eksplozji, donosi, iż nastąpił zamach 
bombowy ®a Kasę Chorych w Drohobyczu i 
ee dokonały go dwie agitatorki kotnunistycz-

— :;ooo::--------

Kto rozstrzyga 
o płacach rob. rolnych

Ze Zw. Zaw, rob. rolnych otrzymujemy 
nMt. ciekawą wiadomość:

Jeden z trzech delegatów rządowych do 
Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej, p. Feliks 
Ubysz, reprezentujący Min. Rolnictwa i Dóbr 

‘ństw., jest obszarnikiem, posiadającym 
°lw. Zawady, gm. Krzyżanówek, po w. Kut­

nowskiego.
Obecnie 4-ch robotników: Kolanowicz,

Zydowo, Kowalczyk i Kowalewski zwrócili 
stą do pow. Komisji Rozj. z żądaniem wypła­
cania świadczeń, które p. Ubysz im oberwał.

Oto do czego dochodzi; obszarnik, niedo- 
Jrzymujący umowy, jako członek komisji rzą­
dowej, wydaje orzeczenie, ogromnie obniżają­
ce zarobki wszystkich robotników rolnych!

Frześladswanii ~oriaiiizag)l
retell? roioyi

Dn. 11 maja aresztowano sekretarza tow. 
Metrykę i instruktora tow. Tułodzieckiego z 
oddziału Płońskiego, których wypuszczono za 
kaucją.

Również aresztowano tow. Drewniaka, 
sekretarza oddziału Przasnysko - Makowskie­
go (żądają za niego 500 zł. kaucji), przyczem 
’nstruktor Woźniak i delegat folw. Jachimo- 
Mcz siedzą już od 4 tygodni, gdyż wyznaczo­
no im zbyt wysoką kaucję.

 :: o::  —

protest szoferów
W czoraj w godzinach popołudniow ych plac 

T eatralny  niezw ykły przedstaw iał obraz. Niemal 
cały plac zajęły au to taksy  w liczbie k ilkuset. 
Szoferzy przeraźliw em  trąbieniem  p rzed  kom isa­
riatem  R ządu w yrażali swój p ro te s t przeciwko wy­
sokim karom , nakładanym  na nich przez Komisa- 
rjat Rządu na nj. W arszaw ę i przeciw ko pro jek to­
w i w ydania rozporządzenia, nakazującego im ob­
leczenie się w przepisow e uniformy. Szoferzy u- 
trzym ują iż kary  są tak  częste i tak  wysokie, że 
•często pochłaniają cały m iesięczny zarobek szo­
fera. W dodatku karanie szoferów jest zupełnie 
dow olne. Jed en  policjant spisuje proto-kuł za jaz­
dę po szynach tram w ajow ych, drugi — za omija­
nie szyn.

’'Zebrani szoferzy wyłonili delegację, która u­

dała  się do p. zastępcy K om isarza Rządu. W roz­
mowie z delegacją ip. zast. Kom. R ządu poruszy ł 
szereg spraw, interesujących szoferów, jak jedno­
litego um undurow ania i.tp,

P. zast. Ko-miisarza R ządu prosił delegację szo­
ferów  na pow tórną konferencję, k tó ra  w  obecno­
ści w łaścicieli przedsiębiorstw  sam ochodowych 
odbędzie się 19 b. m. w K om isariacie Rządu.

Z Rasy G M  i .  Warszawy.
Na posiedzeniu Zarządu Kasy Chorych 

m. Warszawy nastąpiło ukonstytuowanie się 
Prezydjum i Komisji: finansowo - gospodar­
czej, lecznictwa i organizacyjno - regulami­
nowej.

W skład Prezydjum weszli pp.: K. Kora­
lewski, przewodniczący, tow. A. Szczypiorski, 
■wice-przewodniczący i M. Jastrzębowski.

Do Komisji finansowo - gospodarczej po­
wołani zostali pp.: E. Kohryner, przewodni­
czący, Fr. Herod, wice-przewodniczący, W. 
Kozłowski zastępca, oraz członkowie: tow.
Żerkowski, L. Weinberg, T. Rudnicki i za­
stępcy: tow. J. Niemczyk, A. Krupa, A.
Rauer.

Do Komisji lecznictwa: tow. J. Niemczyk, 
przewodniczący, tow. A. Szczypiorski, wice- 
iprzewodn., tow. W. Preiss, zastępca, człon­
kowie; Dr Karwacki, H. Altman, W. Perliń- 
ski i zastępcy: Fr. Herod, L. Weinberg, A. 
Rauer.

Do Komisji organizacyjno - regulamino­
wej: T. Rudnicki, przewodniczący, A. Rauer, 
wice-przewodniczący, W. Perłiński, zastępca, 
członkowie: tow. W. Preiss, A. Krupa, W. 
Kozłowski, oraz zastępcy: tow. J. Niemczyk, 
L. Weinberg, J. Mencel.

Pozatem po dyskusji uchwalono przyjąć 
etaty przedstawione przez Komisję admini­
stracyjną, z tern zastrzeżeniem, że przyjęty 
projekt etatów jest tymczasowy i ulegać bę­
dzie zmianom w miarę przeprowadzania orga­
nizacji Kasy Chorych.

 ::o::---------

Jubileusz
IWrs Mmmlm

Srebrne gody znakomitego artysty sceny 
polskiej ściągnęły wczoraj do Teatru Polskie­
go kwiat inteligencji istolicy.

Na swe jubileuszowe przedstawienie p. 
Zelwerowicz wybrał „Świętoszka" Mol jer a.

iPo ukazaniu się jubilata na początku 3-go 
akitu. na sali zerwał się huragan długo nie­
milknących oklasków. Po ukończeniu zaś 
3-go aktu uniosła się kurtyna do góry i jubi­
lat znalazł się na scenie w otoczeniu arty­
stek, artystów i delegatów wszystkich scen 
stołecznych. Scena tonęła w powodzi kwia­
tów.

Pierwszy iziabrał głos, składając życzenia 
i podnosząc zasługi mistrza Zelwerowicza ja­
ko reżysera i wielkiego artysty — dyr. Arnold 
Szyfman.

NastępnM ^BfcóiYił dyr. Mazurkiewicz,
przew odniczą^|^^» Art. scen polskich, któ­
ry podkreślił ^ B ^ i  Al. Zelwerowicza jako 
jednego z orgahKaitorów Związku i składał 
życzenia długiej owocnej pracy dla sztuki pol­
skiej.

W imieniu Związku Art. scen połsk. dyr. 
Mazurkiewicz złożył ogromny wieniec z czer- 
wonemi szarfami, noszącemi napis: „Wielkie­
mu artyście, współtwórcy idei związkowej — 
Związek Art. scen polskich".

Z kolei przemówił do jubilata pos. tow. 
Czapiński. Mówca w gorących słowach ucz­
cił Al. Zelwerowicza .jako obywatela i społe­
cznika, który posłannictwo swe rozumie w 
ten sposób, że sztuka nie powinna być przy­
wilejem jeno garści wybranych, lecz dobyt­
kiem najszerszych .warstw ludowych. Zelwe­
rowicz ze swoim niepospolitym kunsztem sło­
wa szedł pomiędzy lud. Czynił zaś to nie w 
postaci ofiary rzuconej ludowi z wysokości 
piedestału, lecz z umiłowania tego ludu, 
wśród którego — jak to sam niedawno o- 
świadczył — najlepiej się czuje. To. też w 
imieniu Masy robotniczej i w imieniu jej in­
stytucji kulturalno - oświatowych, a  przcdc- 
wszystkiem TUR-a tow. Czapiński wyraził 
hołd wielkiemu artyście j społecznikowi, ży­
cząc mu złotych godów ze sceną.

Następnie składali życzenia, wieńce, wią­
zanki i upominki: Ignacy Dygas od artystek i 
artystów Opery, W. Roland — od artystów 
Teatru Narodowego, Kosiński — od artystów 
teatró|w Polskiego i*Małego. Związek arty­
stów scen żydowskich przysłał delegację z 
wieńcem, który złożyła na scenie u stóp ar­
tysty, tak samo Rosyjska Szkoła Dramatycz­
na w Warszawie.

W imieniu oddziału pracowników tea­
tralnych przy Zw. Prac. użytcczn. publ. skła­
dał Al. Zelwerowiczowi życzenia tow. Go- 
nerko,

Pozatem jubilat otrzymał niezliczoną 
ilość listów i telegramów z różnych stron kra­
ju i zagranicy.

Jubilat był niezmiernie wzruszony okaza­
ne mi mu dowodami czci, uznania i życzliwo­
ści i gorąco za te dowody dziękując, zazna­
czył, źe „takie chwile raz w życiu tylko się 
przeżywa".

Na przedstawieniu byli obecni: p. Prezy­
dent Rzeczypospolitej i Marszalek Piłsudski, 
owacyjnie witany i żegnany podczas przyja­
zdu i odjazdu z teatru.

Szii plastpe.
N O W E  W Y S T A W Y .

P . Czesław G ar liński daje w swym Sa­
lonie Sztuki — obok kołekajk prac p, Ma- 
rji Niedzielskiej, długoletniej kierowniczki 
szkoły malarskiej w Krakowie — wybór 
obrazów z wystaw dawniejszych. Znajdu­
jemy tutaj dzieła majstrów niełada: tak
piękne w swej przytłumionej garnie barw­
nej pejzaże z południowej Francji Pankie­
wicza; duży obraz olejny Wąsowicza: towa­
rzystwo przy stoliku, na którym isitoi wazon 
z kwiatami; kolorowany farbami wodnemi, 
pełen humoru i werwy rysuneczek Stry- 
jeńskiej: para wiejska, tańcząca przy
dźwiękach basetli; studja Skoczylasa z Za­
kopanego i Konstantynopola; Stankiewiezó" 
wny akwaforty z widokami Starej W arsza­
wy — obok kilku mniejszej wagi utworów 
Axentowicza, Malczewskiego i W yczół­
kowskiego.

„W ystawa wiosenna" w Polskim Klu­
bie Artystycznym składa się przeważnie z 
utworów p. Czesława Nowodenia. Istnieją 
malarze, którzy malują dużo, Wystawiają 
mało: tylko to, co uważają za najlepsze.

' Je st ich jednak coraz rainiej. Dzisiaj wcho­
dzi w modę, że malarz (o ile tylko ma spo­
sobność pot emu) wystawia wszystko, co 
ma w swojej pracowni, pokazuje nam nie­
jako całą swoją kuchnię, swoje bruiljony
1 sizkice, swoje prólby uldatne i nieiudatne. 
Niekiedy jest to interesujące; znacznie czę­
ściej jednak zgoła nieciekawe. Do takich 
nieciekawych pokazów wypada mi zaliczyć 
właśnie wystawę p. Nowotiienia. Z rzeczy, 
które się tutaj znalazły, może tylko jedna
zasługiwała na wystawienie: kompozycja 

p. t. „Dzień upailny" — dlwie nagie kolbie- 
ty  pod drzewem; jej (stylizacja linjowa i 
barwna przypomina mi malarza niemiec­
kiego Malesa Pechsleina.

Obok p. Nowocienia największą ilość 
ekspónatów ma na wystawie ,p. W acław 
Wąsowicz: obrazy olejne, akwarele, drze­
woryty, wreszcie kilka swych ślicznych, 
rocznie malowanych wazoników i talerzy. 
W e wszystkich tych dziełach p. Wąsowicz 
objawia sie jako malarz pełnej krwi. za­
kochany do szaleństwa w zmysłowej po­
wierzchni świata. M. W.

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w 

W arszawie poszukuje kandydatów z dobremi 
świadectwami i referencjami do obsadzenia na­
stępujących posad:

DLA OSÓB ZAMIESZKAŁYCH W WARSZA­
WIE.

W Oddziale dla Umysłowo Pracujących, 1 ko­
respondentki, 1 stenograifiistki niemiecko - polskiej,
2 maszynistek z niemieckim, 1 maszynistki ze zna­
jomością bucha.lterji i niemieckiego języka, 1 ste- 
nografisty z© znajomością niemieckiego języka i 
maszyny, 1 agenta branży technicznej. *

W Oddziale dla robotników i rzemieślników
1 majstra ortopedysty, 1 ślusarza - sznyciarzai, 1 
tokarza drzewnego, 8 robotników na gillziarki. 1 
pomocnika stolarskiego. 1 montera samochodowe­
go, 8 szoferów z prawem jazdy,, 1 modelarza drze­
wnego, 2 pomocników hutniczych, 10 strycharzy, 2 
introligatorów, 10 lakierailkóiw powozowych, 2 ka­
ligrafów - malarzy, 1 kucharza.

W Oddziale dla służby domowej, 77 służących.
NA WYJAZD.

W Oddziale dla Umysłowo Pracujących: 1
technika olbznajmśonego z budową kolejek wąsko­
torowych, 1 pomocnika geometry, 1 kreślarza, 1 
kasjera. 1 pomocnika farmaceuty. 1 geometry, 1 
wychowawczyni z francuskim, 2 nauczycieli poloni­
stów, 2 nauczycielek polonistek, 1 nauczycielki gi­
mnastyki, 1 nauczycielki matematyki, 1 nauczy­
ciela przedmiotów ogólnokształcących w szkole 
'rolniczej, 1 nauczycielki niemieckiego- z wyiższem 
'wykształceniem i praktyką nauczycielską, 1 nau­
czyciela greckiego i łaciny, 1 nauczyciela historii, 
'geografji i nauki o handlu z wyż'szero wykształce­
niem i praktyką nauczycielską, 1 nauczyciela księ­
gowości i arytmetyki handlowej z wyższem wyk­
ształceniem zawodowem i praktyką nauczycielską, 
20 lekarzy woinopraktykiujących, 1 Dyrektora Gi­
mnazjum Koedukacyjnego, 1 Dyrektora Gimnazjum 
Żeńskiego, 1 felczera, 1 administratora z kaucją 
30.000 złotych, 1 pomocnika gospodarczego.

W Oddziale dla rzemieślników f robotników:
1 montera na reperację wag, 2 stelmachów na kor­
pusy, 1 ślusarza specjalisty na wagi, 1 majstra na 
papę dachową, 1 introligatora, 2 kafiarzy formia- 
rzy, 1 kowala powozowego.

Czasopisma nadesłane
Gazeta Administracji i Policji Państwowej w

Nr. 19 zamieszcza artykuł dr. Jana Śliwińskiego, 
omawiający organizację wielostopniowego sądo­
wnictwa administracyjnego. Pozatem znajdujemy 
w Gazecie dokończenie cyklu artykułów posła 
Zygmunta Rusinka o .policji państwowej w świe­
tle dyskusji budżetowej. W dziale ilustrowanym 
zamieszcza Gazeta cały szereg fotografji, ilustru­
jących przebieg działalności policji w dniu 1 ma­
ja r. b. Prócz tego do n-ru 19 dołączono 13 arkusz 
Zbioru Wyroków Najwyższego Trybunału Admini­
stracyjnego.

K R O N IK A .
PARLAMENTARNA.

PROGRAM „KLUBU PRACY".
Nowoutworzony parlamentarny „Klub 

pracy", do którego wszedł i min. Thugutt, o- 
głosił swoją deklarację programową. Dekla­
racja utrzymana jest w tonie ogólnym. Stwier­
dza ona, że „Klub pracy" stoi na stanowisku 
demokratycznym i radykalnym, domagając 
się „przebudowy domu naszego do najgłęb­
szych podwalin". „Klub pracy" nie chce two­
rzyć stanowego stronnictwa chłopskiego. U- 
znaje w zupełności ogromne znaczenie inte­
resów ludu wiejskiego w1 kraju, gdzie chłap 
stanowi ogromną większość ludności, lecz 
pragnie zbliżenia chłopów z inteligencją po­
stępową oraz oparcia się na poczuciu odpo­
wiedzialności wobec Państiwa. Deklaracja 
podnosi z naciskiem konieczność demokraty­
cznego uregulowania stosunków z mniejszo­
ściami narodowemti. Wzywa stronnictwa de­
mokratyczne do solidarnej walki z reakcją.
SEJMOWA KOMISJA OCHRONY PRACY.

W dniu wczorajszym odbyło się pod prze­
wodnictwem ks. posła Wójcickiego posiedze­
nie sejmowej komisji ochrony pracy. Na po­
rządku obrad była dyskusja nad exposć p. 
ministra pracy i op. społ. Franciszka Sokala, 
wygłoszonem na poprzedniem posiedzeniu 
tejże komisji. Obecnemu na posiedzeniu 
min. pracy, p. Sokalowi zadawali pytania 
przedstawiciele niemal wszystkich stronnictw 
repreentowamych w komisji. Pytania dotyczy­
ły: dalszej doraźnej pomocy państwowej dla 
bezrobotnych, pomocy dla bezrobotnych pra­
cowników umysłowych, ubezpieczeń społecz­
nych, inspekcji pracy, reorganizacji produk­
cji przemysłowej, 8-godź. dnia pracy, ustawy 
o ochronie pracy kobiet i młodocianych, emi- 
graqji i rent inwalidzkich. Min. Sokal po u- 
dzieleniu szeregu informacyjnych i wyjaśnia­
jących odpowiedzi na zadane pytania wypo­
wiedział się szczegółowo na temat reorgani­
zacji produkcji w przemyśle oraz — w spra­
wie 8-godz. dnia pracy. Minister w swojelj 
odpowiedzi podkreślił, te  tylko w płaszczyź­
nie gospodarczej można wspomniane zagad­
nienia rozwiązywać. Polityczne traktowanie 
tych ^jraw nie przyczyni się w najmniejszej 
•mienze do wyjaśnienia kwestji i posunięcia jej 
naprzód. Min. stwierdził, iż reorganizację 
produkcji nalęjży stanowczo rozpocząć. Ocią­
ganie się z akqą w tym kierunku świadczyło­
by o zwątpieniu we własne sił^ gospodarcze. 
Polska posiada dobrych robotników, dosko­
nałych inżynierów, rozporządza własnemi su­
rowcami oraz zakładami przemysłowemi, 
wśród których są wzorowe pod względem u- 
rządizeń technicznych. Braki główne, jakie 
należy usuwać, leżą przedewszystkiem w or­
ganizacji. Komisja po 'wysłuchaniu wyjaśnień 
powzięła tylko jedną rezolucję, a mianowicie 
wezwała Rząd do Uwzględnienia położenia li- 
aza.rek, zwolnionych z państwowych zakła­
dów graficznych.

KOMISJA WOJSKOWA.
Na wczorajszem posiedzeniu komisji za­

dawano przedstawicielowi M. S. Wojsk, za­
pytania.

Pos. Pieniążek (Piast) interpelował o sto­
sowanie ustawy o powszechnej służbie woj­
skowej, roizporządzenie wykonawcze bowiem 
zwęziło praw.a zwalniające jedynych żywicie­
li rodzin.

Pos. Anusz (Wyzw.), zapytywał, kiedy 
nastąpi uregulowanie spraw ludności zamie­
szkałej w  rejonach przyfortecznych.

Przy tej (sposobności wywiązała się ogól­
na dyskusja nad planem fortec w Polsce.

Pos. Wichliński (Ch. D.) żalił się na zbyt 
słabe poszanowanie tajemnic wojskowych 
przez oficerów.

Dłuższą dyskusję wywołała ustawa o ka­
pelmistrzach wojskowych, referowana przez 
tow. Liebesnmana. Komisja jednomyślnie przy­
jęła zasadę, że kapelmistrze mają być prze­
mianowani na oficerów.

Z KOMISJI PRZEMYSŁOWO - HANDLOWEJ.

Komisja po referacie  pi. B artla jednomyślnie 
przyjęła p ro jek t ustaw y o Państw ow ym  Instytucie 
Geologicznym, wi redakcji: rządow ej z popraw ką 
referenta, że PaństW owy Insty tu t Geologiczny jest 
jednostką autonom iczną, podległą bezpośrednio 
Min. Przem ysłu.

N astępnie Komisja rozpatrzyła p ro jek t u sta­
wy o udzielaniu klauzuli najw iększego uprzyw ile­
jowania przez R adę M inistrów , w drodze rozpo­
rządzenia — referow any plrzez p. W artalskiego. 
Dyr. Dep. Handi. Min. p . Tenenfcauim wyjaśnił, że 
ustaw a ta jest Rządowi po trzebna w zastosow a­
niu do trak ta tu  z Czechosłowacją, ażeby mogły 
być wprowadzone w życie je^rer-e p rzed  ra ty fika­
cją teigo trak ta tu  bardzo doniosłe ulgi, uidzielone 
.przez Czechosłow ację dla tranzy tu  naszego węgla, 
co uzależnione jest od w prowadzenia w życie 
przyznanej sobie .przez oba państw a klauzuli naj­
w iększego uprzywilejowania. Komisja wobec tego 
na w niosek referen ta  i w  porozumienltu z Rządem  
uznała, te  ustaw a nie pow inna mieć form y pełno­
mocnictw ram owych, lecz należy w niej wyraźnie 
zaznaczyć, że .prawo R ady M inistrów  do Udziela- 
nia i odlwoływania w drodze rozporządzenia klau­
zuli największego uprzywilejowania dotyczy wy­
łącznie trak ta tu  z Czechami i że moc tego praw a 
trw a do czasu załatw ienia pnzez ciała Ustawodaw­
cze projektu  ustawy o ratyfikacji tego traktatu . 
Równocześnie Komisja na w niosek p. K ucharskie-
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go uchw aliła rezolucję, w zywającą Rząd d o  szyb­
szego przek ładan ia  Sejmowi projek tów  Ustawi o 
ratyfikacji trak ta tów  handlow ych.

PORZĄDEK DZIENNY 
dzisiejszego, posiedzenia Sejmu o godz. 4 popoł.

1. P ierw sze czytanie p ro jek tu  ustaw y o (pań­
stwowym  funduszai k redy tu  na mietjocacje rołne.

2. P ierw sze czytanie p rojektu  Ustawy, przy­
w racającej moc ustaw y z 22 marca 19(23 r. o  za­
siłkach dla rodzin osób, powołanych na ćwiczenia.

3. P ierw sze czytanie p rojektu  ustaw y o zasił­
kach wojskowych.

4. P ierw sze czytanie .projektu ustaw y, zmie­
niającej n iektóre postanow ienia ustaw y z dnia 9 
października 19(23 r . o uposażeniu funikqjonarjiuszdw 
państw ow ych i wojska.

5. Pierwsze czytanie pro jek tu  Ustawy w sp ra­
wie ratyfikacji Konwencji m iedzy R zecząpospoiiłą 
Po lską a R zeszą N iem iecką o ułatw ieniach w  m a­
łym ruchu granicznym, podpisanej W iGdańslku dn. 
30 grudnia 1924 r.

6. P ierw sze czytanie pro jek tu  ustaw y w spra­
wie ratyfikacji M iędzynarodow ej .Konwencji o 
zwalczaniu obiegu i handlu publikacjam i poraogra- 
ficznemi i dołączonego do niej ak tu  końcowego, 
podpisanych w  G enew ie, dnia. 12 września 1923 r.

7. U stne sprawozdanie Kom,, Spraw  Zagrań.
' o ratyfikacji:

a) konw encji handlow ej z F rancją  ref. p. K. 
B artel;

t>) tra k ta tu  handlow ego ze Szwecją — ref. p. 
Dytmowski;

c )  koniwencji konsularnej z E stonją — ref. p. 
J . Dębski.

8. Trzecie czytanie budżetu na rok 1925.
9. Spraw ozdanie połąozonydh Kom. Emigr. i 

Miorskiej o projekcie ustaw y o w yłączności portów  
połskieh dla w ychodźtw a — ref. p. Petrycki.

10. Spraw ozdanie Kom, M orskiej o zała tw ie­
niu w niosku posłów  Zw. Lud. Nar. i innych KŁu-

' bów  w spraw ie projektu ustaw y  o popieraniu pol­
skiej żeglugi m orskiej — ref. p. Załuska.

-::o:

K RO NIK A
POLITYCZNA.

POSŁOWIE ESTOŃSCY W WARSZAWIE.
W czoraj rano przyjechała do W arszaw y 

delegacja Sejmu estońskiego. W  składzie de­
legacji jest trzech  socjalistów (nie dwuch, jak 
podaliśm y wczoraj): tow. to w.: Ast, M artna i 

‘ Rei. W czoraj (politycy estońscy złożyli w i­
zyty  M arszałkom  Sejmu j Senatu, Prem iero­
wi i M in. Spraw  Zagr. O godz. 3-e,j delega- 

, cja była przyjęta .przez p. Prezydenta Rzplitej. 
• N astępnie tow. tow. Ast, M artna i R ei od­
w iedzili nasz klub parlam entarny. Ożywiona 
pogaw ędka trw ała  około godziny. W ieczorem  
M arsz. Rataj urządził przyjęcie dla gości.

W  sobotę rano delegacja wyjeżdża do 
Łodzi, Krak<twa i W ieliczki. W  pow rotnej 
drodze delegacja może jeszcze zatrzym a się 
w W arszawie. Jeżeli nasi tow. estońscy w  
poniedziałek w rócą do W arszawy, to  O. K. R. 
P. P. S. zorganizuje zgromadzenie publiczne 

. z  ich udziałem.

KONFERENCJA MIĘDZYNARODOWA 
ORGANIZACJI  ̂PRACY.

Dnia 19 b. m. rozpoczyna się w  Genewie 
Konferencja M iędzynarodowa organizacji pra- 

. cy  przy Lidze Narodów. Głównym tem atem  
obrad będzie spraw a ubezpieczeń od w ypad­
ków, przyczem  omawiana będzie tak  zw. 
wzajemność ubezpieczeniowa, k tó ra  ma na

celu rów ne trak tow anie w spraw ach św iad­
czeń robotników  krajow ych i cudzoziemskich.

Je s t to  ,spraw a szczególnie w ażna dla 
Polski, mającej liczną emigrację i zaintereso­
wanej w  .tern, aby robotnicy polscy zagranicą, 
szczególnie we Francji i w Niemczech byli 
tak  samo zabezpieczeni, jak robotnicy tam ­
tejsi.

Na porządku dziennym obrad są równie* 
w ybory do Rady Administracyjnej Biura P ra ­
cy. Z ram ienia Polski zasiadał dotychczas w 
Radzie p. min. pracy Fr. Sokal.

Delegatam i na konferencję obecną są p. 
min. p racy  Sokal, dyrektor p. Jurkiew icz, za­
stępcy ich: tow. Ziemięcki, p. W aszkiewicz 
(N. P. R.), ks. W ójcicki (Ch. D.), oraz p rzed ­
staw iciele Zw. Zaw. tow . Teller i poseł Leś­
niewski (N. P. R.).

WYJAZD MIN. PRACY DO GENEWY.
Min. Sokal wyjeżdża do G enew y jako de­

legat Rządu polskiego do Rady adm inistra­
cyjnej M iędzynarodowego Biura Pracy na 27 
sesję Rady adm inistracyjnej. Na czas nieobe­
cności min. kierow nictw o ministerjum obej­
muje w ice-m inister J. Jankow ski.

DELEGACJA EMERYTÓW KOLEJOWYCH ZE 
LWOWA.

Do W arszaw y przyjechała delegacja em erytów  
kolejowych ze Lwowa, z prezesemi. ip Ahfoniu- 
kiem, oraz delegatem  emer. państw ow ych, p. Ma- 
szczakiem. Delegacja złożyła w Sejmie, oraz w 
Min. Kolei szczegółowe petycje w  spraw ie wyje­
dnania popraw y losu 18.000 M ałopolskich em ery­
tów  b, Austcji, zwłaszcza wdów i sierot po nich, 
ginących z głodu.

Równie, tak  w Sejmie, jak i w Min. Kolei, de- j 
legacja złożyła energiczny p ro test przeciw  nada- 1 
niiu koncesji na restau rację  kolejow ą we Lwowie 1 
pew nem u w łaścicielow i dóbr i hotelu. O tę  res tau - ! 
rację ubiegało się bezskutecznie Stow arzyszenie i 
Inw alidów  i Em erytów  kolejow ych we Lwowie. I

Dziś delegacja uda się w tych  sprawach do 
Min Skarbu.

O POKRZYWDZONYCH
PRACOWNIKÓW KONTRAKTOWYCH.

Do Zrzeszenia Polskich Pracow niczych Zw. Za­
wód. napływ ają coraz liczniej skargi na  pokrzyw ­
dzenie p racow ników  kontrak tow ych  przez n ieuza­
sadnioną zw łokę w poszczególnych urzędach  i in­
stytucjach państw ow ych w w prow adzaniu d o  kon­
trak tó w  w arunku, gw arantującego trzym iesięczne 
wymówienie, co zostało  nakazane instytucjom  pań ­
stw ow ym  okólnikiem  Prezydjum  R ady M inistrów  
Nr. 1691 z dnia 10 stycznia r. b.

Dziś jeszcze urzędy zw alniają pracow ników  i 
kontrak tow ych , stosując do nich, jak  np. Gł. U rząd ,< 
S tatystyczny, wymówienie jednom iesięczne, a za-- j 
tem  oczywiście lekcew ażąc sobie zarządzenia 
w ładzy naczelnej.

Nie mogąc na innej d rodze w płynąć na posza­
now anie zarządzenia R ady  M inistrów, zaw artego 
w  rzeczonym  okólniku, Zrzeszenie Polskich P ra ­
cowniczych Zw. Zaw. k ieruje pokrzyw dzonych 
pracow ników  do T rybunału  A dm inistracyjnego, 
sądząc, że ten uzna słuszność w niesionych p re ten ­
sji.

POSEŁ GRECKI U PREZYDENTA.

®P1A1TI) Dnia 14 b. m. M ikołaj Xytdakils, Poseł 
Nadzwyczajny Grecji1, złożył P. P rezydentow i Rze­
czypospolitej swoje listy  uw ierzytelniające nai u ro ­
czystej auidijencji w  P ałacu  Belw ederskim .

POSELSTWO DO TEHERANU.

W  dniu wczorajszym  wyjechało do Teheranu 
Poselstw o polskie z p. Stanisławem  Hcmplem na 
czele.

I W  p ią tek  wyjeżdża do M oskwy Poseł Polski 
p. S t .  Kętrzyński.

OFIARY MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

M arszałek Józef P iłsudski pieniądze, złożone 
do Jego  dyspozycji w sumie 1472 zł. p rzez  p rzed ­
staw icieli Państw ow ej F abryk i K arabinów  (Dwor­
ska 29), rozdzielił pom iędzy następujące insty tu ­
cje: 500 zł. na „Nasz Dom", zak ład  wychowaw czy 
dla dzieci robotniczych w Pruszkow ie; 500 zł. na 
Ogpisko dla siero t po poległych w Rabce; 472 tł. 
na Sekcję kulturalno - ośw iatow ą P. O. W. na zor­
ganizowanie zabaw  dla dzieci, spędzających la to  
w W arszawie.

TELEGRAMY
Nota sojusznicza w sprawie rozbrojenia

Niemiec
Londyn, 14 maja. (PAT). Opracowy­

wanie noty sojuszniczej do Niemiec w , 
sprawie rozbrojenia będzie rozpoczęte na j 
przyszłem posiedzeniu Rady ambasado- I 
rów. Według informacji ze sfer miarodaj­
nych, przedwstępne rokowania w sprawie 
noty powyższej zostały już ukończone, co 
ułatwi w znacznej mierze zadanie Rady

ambasadorów. Nota będzie przedstawiona 
Rządowi Rzeszy jednocześnie przez wszy­
stkich ambasadorów państw sojuszniczych 
w Berlinie. Termin ewakuacji strefy kolóń- 
skiej nie będzie prawdopodobnie ustalony 
w nocie, gdyż będzie on uzależniony od 
wypełnienia przez rząd Rzeszy zawartych 
w nocie żądań.

WsaeecIssEwiąskcwy Zjazd Sowietów
Moskwa, 14 maja. (PAT). Wczoraj 

przed południem w sali Wielkiego Teatru, 
w Moskwie otwarty został III wszechzwią- 
zkowy zjazd sowietów. Zjazd otworzył 
Kalinin. Na wstępie uczczono przez pow­
stanie pamięć Lenina, Sun - Jait - Sena, 
oraz zmarłych między drugim a trezcim 
zjazdem członków Cika: Nariman owa, 
Władimirowa, Lutowinowa, Nogina, Dawi­
dowa i innych W zjeździe tym bierze u- 
dział 2.216 delegatów, z tych 1.553 z gło­
sem decydu|jącym i 663 z głosem dorad- ; 
czym. Do prezydjum zjazdu powołani zo­
stali Kalinin, Stalin, Ryków, Zinowjew, j 
Kamieniew, Kujlbyczew, Mołotow, Frunze, 
Tomskij i Trockij- Przewodnictwo powie­

rzono Kalininowi, na sekretarza powołano 
EnikidzegO'. Piotrowski wygłosił referat, 
dotyczący wejścia w skład Ś. S. S- R. no- 
wokreowanych republik: Uzbekistańskiej i 
Turkmeńskiej. Mówca, w imieniu prezy­
djum zjazdu sowietów, złożył wniosek o  
zatwierdzenie przystąpienia wspomnianych 
republik do związku sowieckich republik, 
co zostało jednogłośnie przyjęte. Po tym 
akcie ranne- posiedzenie zamknięto. Na 
wieczornym” posiedzeniu zjazdu sowietów, 
przewodniczący Sownarkomu (rada ludo­
wych komisarzy) S. S. S R. Ryków wygło­
sił ekspose sprawozdawcze o działalności 
rządu S. S. S- R. za ostatni rok.

Walki Francuzów z Marokańczykami
Rabat, 14 maja. (PAT.). — Oddziały 

wojsk francuskich podjęły wczoraj opera­
cje, które doprowadziły do oswobodzenia 
szeregu pozycji, otoczonych przez rilenów. 
Wojska tych ostatnich po zaciętym oporze 
pierzchnęły w bezładzie ku północy. Riffe- 
ni ponieśli ciężkie s tra ty .

Rabat, 14 maja. (PAT). Grupa Frei- 
deniberga w swym marszu na zachód sto­
czyła gwałtowną bitwę z nieprzyjacielem,

który się oszańcował. Straty nieprzyjaciół 
są bardzo znaczne-

Rabat, 14 maja. (iPAT). Wczorajsza 
ofensywa francuska zrobiła wielkie wraże­
nie na riffenach- Skuteczna działalność ar- 
tylerji ciężkiej oraz akcja lotników wyrzą­
dziły nieprzyjacielowi wielkie straty. Mi­
mo długotrwałej i uciążliwej walki, straty 
po stronie francuskiej są nieznaczne.

Sprawa liaika
Londyn, 14 maja, 

szem posiedzeniu izby 
nu dla spraw zagranic 
w odpowiedzi na interj

wczoraj- 
retarz sta- 

Chamberlain 
ę jednego z

deputowanych, tyczącą się obchodzenia się 
z ukraińskiemi mniejszościami narodowe- 
mi w Polsce, oświadczył co następuje: „Nie 
ulega wątpliwości, iż w przeszłości ludność 
ukraińska miała pewne rzeczywiście uzasa­
dnione pretensje, lecz te nie były tego ro-

Sprawianie teatralne
TEATR NARODOWY: Adam G rzym ała-Sie- 
dlecki. „Spadkobierca", komedja w 3-ch 

aktach.

Boy-Żeleński w recenzji swojej z tej kome- 
dji wzywa p. Siedleckiego, żeby wszedł w 
ślady Perzyńskiego i dał spokój polityce w li­
te ratu rze; cieszy się też, że „bakcyl politycz­
ny u literatów  wygasa". Czyż tak jest i czy 
byłoby to pożądane? Przecież politykę w li­
teraturze można mieć w  dwa sposoby: raz
bezpośrednio, wprow adzając np. w spółczes­
ne konflikty i figury polityczne wprost, dy­
skutując nad politycznemi zagadnieniami i 
drugi sposób, pośredni, lecz o wiele subtel­
niejszy i intensywniejszy, gdy się daje taki 
nam iętny kaw ał życia, k tó ry  sam przez się, 
bez aluzji, bez przymusu, ukaże najgłębsze 
korzenie i racje polityki, socjologji, naw et 
ekonomji, nie będąc jednak żadną z tych dy­
scyplin. Bo pocóż one są, jak nie na to, aby 
człowieka uczynić szczęśliwym i dać mu p e ł­
nię rozwoju; one choć odbiegły daleko od 
swego źródła i stały  się jakiemiś środkami, 
k tó re  zapomniały o celu, jednak właśnie pod 
tchnieniem  poezji mogą się opam iętać, ożyć, 
odrzucić formułki i rutynę. Poezja w  ten 
sposób może być najwyższym sprawdzianem  
życiowym tak polityki jak nim jesit np. dla 
etyki. Drobny w ypadek może uczynić seis- 
mografem. Boy-Żeleński zna przecież „W e­
sele Figara" — gdzież tam jest riiowa bezpo­
średnio o polityce?

Gdy w latach 40-tych zeszłego wieku 
młode Niemcy z Gutzkowem  na czele w pla­
tały politykę do swych wierszy i dram atów  
bezpośrednio, Hebbel napisał tragedje takie 
jak „Marja Magdalena", „Giges i jego p ie r­
ścień" zupełnie dalekie od bieżącej polityki, 
a jednak związane z nią nićmi podziemnemi 
silniej i głębiej i przeto iw gruncie rzeczy re- 
wolucyjniejs7‘> niż tam te hałaśliwe wezwania 
do boju.

Niema potrzeby zubożać poezji o jeden 
motyw.

Siedlecki niew ątpliw ie chciał iść tą  d ro­
gą głębszą, pokazać owe ferm enty życia, k tó ­
re potem  stają się ferm enta cognitionis et ac- 
tionis (fermentami poznania i czynu). Żałuję 
jednak bardzo, że nie czytałem  jego pow ie­
ści „Sam osęki", której przeróbką dram atycz­
ną jest „Spadkobierca" — zapewne w  pow ie­
ści ideowe podłoże spraw y serw itutów  samo- 
sęckich jest wszechstronniejsze i zarazem  bez- 
stronniejsze. D ram at jest formą, k tó ra  za­
w iera delikatniejsze odcienie. Bądź co bądź 
autor starał się dojść do jądra sprawy, ale nie 
miał siły moralnej czy wyobraźni, aby splot 
sił równouprawnionych i wjeżdżających na 
siebie wzajemnie ujrzeć bez polityki, bez or­
dynarnej aktualności.

Główne pod względem ideowym zdarze­
nie z II aktu  rozgrywa się właściwie poza 
sceną. Dziedzice Samosęków, Obierzyńscy, 
sabotują od w ielu lat ugodę serw itutow ą z 
włościanami, w ykręcają się od niej, to  samo 
czyni spadkobierca w racający z Ameryki. 
W łościanie zebrali się gromadą i postanaw ia­
ją wyjnusić na dziedzicu przystąpienie do u- 
gody, k tó raby  polegała ,na tem, że w zamian 
za zrzeczenie się serw itutów  dałby chłopom 
trochę roli. Odzywa się jednak w nim miłość 
ziemi; onby dobrowolnie zrobił ugodę, ale 
broń Boże nie pod przymusem. On nie musi! 
W ybiega na podwórze, bije się z chłopami a ( 
że jest bardzo silny, jednego z nich, Ćwiercią- I 
ka, omal nie zabija. Szlachcic ten. choć był 
w Ameryce, nie nauczył się tam, co to jest j 
prawo. Zresztą nic dziiwnego, am erykańscy j 
obszarnicy są zapewne jeszcze despotyczniej- | 
si, niż polscy. Tak może sobie to i myślał 
autor, ale w kom edji wyszło co innego: coś 
jakby apoteoza świętego praw a własności j 
pańskiej, bronionego przed bolszewikami. Do- i 
myślam się, że to  ten ak t właśnie miał taki j 
sukces w Poznaniu.

W III akcie nareszcie dwie wrogie siły 
stają naprzeciw  siebie, lecz spraw a nie posu­
wa się ani krok naprzód, owszem cofa się w 
grząskie staropolskie „Kochajmy się" i „z

szlachtą polską polsiki lud". Obierzyński tak 
zaimponował Ćwierciako.wi siłą, że ten uznał 
w nim jednak dziedzica i prosi go w  kiir^i 
Całują się, pan nie musi, ale ugodzi się z do­
brej woli; zgoda zaw arta już jest w  zasadzie, 
idzie jeszcze o to, ile dziedzic da w zamian, 
o tem narazie się nie mówi, ale zapowiada 
się targ  zajadły „na widły".

Spraw y te  są zanadto  poważne, aby je w 
dramacie (bo i kom edja jest dram atem  pod 
względem formy) trak tow ać tak  jak au to r po­
trak tow ał np. podatek m ajątkowy w farsie 
pod tym tytułem , a mimo tó rościć sobie pe­
wne pretensje do tego, że się .poruszyło  p ro ­
blem aty społeczne". Siedlecki zachował 'W o ­

bec krytyki wszystkie pozory bezstronności, 
ale w  praktyce pochlebił jednej stronie. On 
sam jest spadkobiercą Bałuckich, Blizińskich, 
F redrów , jest dram aturgiem  ziemiaństwa; ob­
jął naw et wiszystkie poetyckie rekw izyty, 
mające uwydatnić elem entarną miłość do zie­
mi: że wspom nę scenę w  I alkcie, w  której 
dziedzic przynosi do dworu ziemię ojców wła- 
snemi rękam i wygrzebaną na pam iątkę.

Pozatem  są w tej komedji różne kom era­
że miłosne zaścianka ziejpiańskiego, trak to ­
wane dowcipnie, swobodnie i bez obłudy. Do­
wcip jest drastyczny — i tu Siedlecki jest 
także spadkobiercą. O jednej rzeczy nieco 
delikatniejszej wspomnieć należy: A m eryka­
nin nie całkowicie odpowiada szablonowym 
wyobrażeniom o tężyźnie am erykańskiej, z 
początku spraw ia naw et zawód, jest trochę 
sentym entalny i babom daje się wodzić za 
nos. Ale czy to był zamiar, czy niedociąg­
nięcie? Ta kom edja zszywana jeśt z ty lu  e- 
,przodów, że nie można wyczuć, kim  jest ten 
bohater. Przyznam się, że wolę owego A m e­
rykanina, którego w swoim czasie nakreślił 
Nowaczyński w  „Nowych A tenach", sztuce 
uczciwie tendencyjnej, choć nie z takiem  p o ­
czuciem sceny napisanej.

Nakoniec trzeba wspomnieć o tak zw. 
typach. Mówi się o tem i pisze: znakomicie j 
zaobserwowane, w yrwane z życia i ł. p. Ale 
byłoby właściwie rolą najmłodszych, rolą np. 
futurystów, aby całkowicie zdemaskować tę

| m anierę kreślenia 'tak zw. typów. Szczagól- 
i nie szlachecka poezja roi się od owych „pysz- 
: nych typów " — to  znaczy głupców, szalbie­

rzy, próżniaków, byle potulnych i paniedzicj- 
skich. W ytw arza je obserwacja dobroduszna, 
wyrozumiała, połowiczna. Obserwacja nie 
mająca w sobie nic z oburzenia, a dużo z pro- 
tekcjonalności. (Kochany panie W alenty!). To 
jest obserwacja w ielkopańska, obdarzona nie- 
dowidztwem. I takiej m aniery obserwacyjnej 
spadkobiercą jest Siedlecki. S tąd  pow staje 
„pyszny typ: starszy Siekierka, zagrany 
przez M ieczysława Frenkla. Ruina zdolności, 
przysypana brakiem  woli, mazgajstwem, lek­
komyślnością. Oficjalista, k tó ry  niegdyś mógł­
by być czemś lepszem. Przyznać trzeba, że 
typ zgrabnie zrobiony, ale właśnie w tym naj­
wyższym szczycie sztuki Siedleckiego okazuje 
się zarazem jego zupełna przebrzm iałość. J. 
N, Miller ze swoim atakiem  na „Pana Tadeu­
sza może nie mieć racji w  tem, co twierdzi 
bezpośrednio, ale ma s to  racji w zasto sow a-' 
niach. Czasy Siekierek już minęły, Siedlecki 
urządza im ty lko  w esołą stypę.

Grano sztukę dobrze, ale nie nadzwy­
czajnie. P . Szymański w I akcie wywarł du­
że wrażenie jako w racający dziedzic. Pani 
Sosnowska kochała go z nieco za małem 
przekonaniem , — lam enty kobiece naw et u- 
dane, mogłyby być szczersze. P. Frenkiel, ja­
ko starszy Siekierka, pokazał jeszcze naz, że 
ma dar mówienia słów autora tak jakby je 
sam wymyślił. Za to zbierał oklaski przy o- 
tw artej scenie. W arszawa jest zakochana w 
swoim Frenklu, ale napraw dę jest on wciąż 
taki isam, mówi naturalnie, ale nic nowego nió 
wymyśli. Śpi na laurach — jak wielu akto­
rów w Polsce, k tórych osłania legenda.

A u to ra  w y w o ły w an o  po  II i III a k c ie . 
P u b lic zn o ść  b a w iła  się  f ra ze so w em i c z ę śc ia m i 
k o m e d ji zn ak o m ic ie . \

Karol Irzykowski . 
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Nr. 133 „ROBOTNIK", piątek, dnia 15 maja 1925 r.

• dtaju, aby mogły być skutecznie zaspoko­
jone w drodze interwencji Ligi Narodów. 
Obecnie jestem w zupełności przekonany, 
i* rząd polski zamierza stosować się do od­
nośnych klauzul traktatu wersalskiego i że 
żadnego pożytecznego rezultatu nie dało­
by się osiągnąć w chwili obecnej za pomo­
cą interwencji Ligi Narodów".

— Zmarł w Londynie znany nowelista sic Ri­
der Heiggard-

W  poniedziałek, 18 maja, o godz. 6.30 w., 
W sali Okręgowego Komitetu P. P. S. w  War­
szawie (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie się od­
czyt gości z Estonji: tow. ministra ASTA i
tow. posła REJA, b. prezesa Konstytuanty es­
tońskiej p. t. 

POLITYCZNA SYTUACJA ESTONJI 
A RUCH SOCJALISTYCZNY.

Sytuacja wewnętrzna Estonji. — Zamach 
komunistyczny. — Polityka zagraniczna.

Odczyt odbędzie się w  języku rosyjskim. 
Zagai tow. pos. Czapiński. 

Towarzysze! Spieszcie wysłuchać refera­
tów miłych goścł estońskich!

Z Rady Miejskiej.
Po interpelacji Klubu PPS. klimat rzymski stal się 
niezdńotwym i delegacja prześwietnego magistratu 

pozostaje w Warszawie.
Po burzliwych dw.uch poprzednich posiedze­

niach, wywołanych niefortunnym wnioskiem pra­
wicy, dotyczącym wysłania delegacji do Rzymu, 
sprawa ta znalazła na posiedzeniu wczorajszem 
dość niefortunny epilog. W odpowiedzi ma in ter­
pelację klubu PPS., skierowaną do Magistratu w 
tej sprawie, M agistrat oświadczył, iż zamierzony 
wyjazd delegacji, z uwagi na „konieczność nawią­
zania przerwanej korespondencji i niedogodne dla 
"dzyt warunki klimatyczne", odroczony zostaje na 
człs nieograniczony.

Następnie Rada załatwiła cały szereg spraw 
bieżących! przedcwszystkiem więc uohwaliła Ra-

subsydja dla teatru  im. Fredry w wysokości
16.000 zł. oraz 70.000 zł. dla teatru im. Bogiusław- 
®«iego, co umożliwi teatrom tym dotrwanie do 
P^y&złcgo sezonu.

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa statutu dla 
Wydziału Zaopatrywania. Ostatecznie Rada przy­
jęła wniosek Komisji regulaminowo -(prawnej, że 
w zarządzie nie mogą uczestniczyć radni miejscy, 
w przeciwnym bowiem wypadiku radni oi ibyl'by 
równocześnie i organem nadzoru i organem wy­
konawczym.

Posiedzenie zakończył dalszy ciąg dyskusji 
nad  ̂budżetem Wydziału Szkolnego. Po zrefero­
waniu wniosków przez referenta radnego Łypace- 
wicza, budżet Wydziału Szkolnictwa został przy­
jęty, iprzyczem Rada z wnioskiem 'przychylnym 
przesłała do Magistratu wniosek, tyczący się sub­
sydiowania szkół powszechnych żydowskich, od­
powiadających wymaganiom władz szkolnych.

Prowincja.
ŁUKÓW.

^ ’wiatki z działalności nowego zawiadowcy stacji, 
p. Żaboklickiego.

(kór. własna)

Od niedawna przyjbył do nas nowy zawiadow- 
Ca stacji ,p. ZaboMicka, głoszący dla wzbudzenia 
*x»ounlku, iż jest „inżynierem'1.

Przcdewszystkiem p. ZabokJlicki postarał się 
<Uć we znaki pracownikom 'kolejowym, jako 
zwierzchnik o „twardej ręce", szykanując ich np.

ten sposób, iż zabrania im. przechodzić przez 
tory na stacji. I tak — pracownicy, zamieszkali 
Po jednej stronie toru, nie mogą się dostać wprost 
n» dragą Stronę (czy to do kooiperatywy, czy też 
w innych sprawach), a muiszą w tyim celu chodzić 
aż przez przejazd, położony o kilometr od stacji.

Przejście przez stację praktykowane było od 
=Zasu istnienia kolei i nikomu nie przyszło do gło- 
,WT. aiby pracownikom kolejowym i ich rodzinom 
zabronić przejścia.

Pan „inżynier tak gorliwie .przestrzega swe- 
So rozporządzenia, że gdy tylko zauważy przecho­
dzącego pracownika, zaraz zestawia protokół i ka- 

płacić 5 zł. kary.
Nie zapomina również o ..oszczędnościach1' 

kosztem pracowników, redukując część praco­
wników, a wyzyskując pozostałych. 'Pozwala so- 
^>e na taki eksperyment, iak polecanie spinaczom 
* zwrotniczym, aby każdy z nich, oprócz 20 zwro- 
tnic, ładował węgiel na parowozy. Czy przy ta ­
kie,m obciążeniu pracą trudno o spowodowanie ka­
tastrofy?

Za to wobec siebie p. Żaboklicki nie stosuje 
systemu oszczędnościowego. Przerobił sobie gabi­
net po byłym zawiadowcy na mieszkanie, za któ- 
r-  zapewne nic nic płaci, korzystając, oczywiście, 
bezpłatnie z opalu i światła.

Pożądane byłoby, aby Dyrekcja zechciała wej­
rzeć w gospodarkę .p. „inżyniera", który postępo­
waniem swojem oburzył cały ogół pracowników 
kolejowych.

Wyszła z druku broszura p. n. 
KOŚCIÓŁ A SZKOŁA. 

Przemówienie sejmowe tow. Zygmunta 
Piotrowskiego w debacie nad konkordatem. 

Skład Główny w Księgarni Robotniczej, 
Wspólna 17.

Soejaine obciążenie p r e M c ji
REFERAT TOW. ZIEMIĘCKIEGO.

Zarząd Pofokieigo Tow. Polityki Społecznej 
zajmov. A  się na posiedzeniu dnia 8-go b. to. kwe­
stią „socjalnego obciążenia .produkcji". Pi a ft. ba­
dania tego zagadnienia przedstawił tow. poseł Zie­
mi ędki. Glówmem źródłem obciążenia są ubezpie­
czenia ipraeowiniikówi, te więe należy .zbadać prze­
de wtszystkiem, Nie możemy ta'k jak czynią to ńpi 
Nietociy zostawiać dstayelfo t  la t ostatnich z danemi 
z lat poprzednich Wraz z .przedwojennem,!, gdyż 
'niektóre ubezpieeizenia u ftaś dopiero powstały, 
niektóre zaś zupełnie się zr c o rg aftiz o w a ly Zazwy­
czaj zestawia się skałę odsetków od zarobków ro ­
botniczych według której ściągane są wkładki na 
rzecz ubezpieczeń. Nie jest ona u na® wyższa dla 
p oszc z ogólnych kategorji Ubezpieczeń niż w k ra­
jach, z któreani mamy stosunki gospodarcze. Na­
tomiast w b. dzielnicy austrjacikiej i rosyjskiej brak 
test takich ubezpieczeń jak od inwalidztwa, staro­
ści i śmierci, które to ubezpieczenia posiadają 
'Niemcy. Metoda zestawiania odsetków ód zarob­
ków ńic jeiszicze nie daje. Stopień obciążenia pro- 
'dukeji zależy od wysokości płac, od tego jaką 
Część kosztów produkcji w dattej gałęzi stanowią 
koszty robocizny. Należałoby mając kwoty .jakie z 
tytułu wkładek na daną kategorię ubezpieczenia 
opłaciły w pewnym okresie poszczególne gałęzie 
prziemysłu, określKć stosunek tych kwot do warto­
ści proidiukcji w danej gałęzi i tak otrzymane dane 
zestawić z analogicznemi danemi w innych, a zwła­
szcza konkurujących z nami krajach. Można było­
by  też, jak to proponowano w dyshuteji, obliczać 
dla .poszczególnych gałęzi przemysłu koszty robo­
tnika - godziny, i zestawiać te dane dla różnych 
krajów z włączeniem wydatków na ubezpieczenia 
i bez nich,

W  wyniku dyskusji postanowiono zająć ,się 
• gruntownem zbadaniem omawianej kwestji wedłui!, 

metod ustalonych W dyskusji1.
::ooo::-

Głosy czytelników.
Skandaliczne postępowanie ks Górskiego 
w parafji witorożskiej (pow. Radzyński).
Członkowie parafji Witóroż (pow. Radzymiń- 

ski, gmina Żerocin) zwracali się wiele razy do bi­
skupa ze skargami na miejscowego proboszcza 
ks. Górskiego, ale mimo tych skarg — ks. Górski 
w dalszym ciągu pozostaje na stanowisku, dręcząc 
l tyranizując parafjam.

Oto jeden z ostatnich przykładów skandalicz­
nego postępowania ks. Górskiego:

Dn. 13 ub .ro. ks. Górski, wracając z jakiejś 
wizyty przez wieś Leszczanki, dowiedział się, że 
u sołtysa tej wsi odbywa się zabawa młodzieży. 
Ks. Górski wpadł do mieszkania sołtysa, uderzył 
kilkakrotnie w twarz jednego z tańczących, na­
stępnie drugiego - - i w  końou rzucił się na go­
spodarza domu, który ostatecznie wyprosił księ­
dza za drzwi, Ks. Górski z tego powodu wyklął 
sołtysa z ambony, grożąc, że mu nie da rozgrze­
szenia, że nie przyjmie od jego dzieci na zapowie­
dzi itp. Awanturę tę ksiądz zrobił bez żadnego 
powodu.

Ksiądz Górski wprowadza w swojej parafji pań­
szczyźniane stosunki, żądając, aby parafjanie dar­
mo dla niego pracowali w polu; bije parafjan, de- 
nuncjuje ich niesprawiedliwie; raz nawet wystrze­
lił z rewolweru do jednego z parafjan.

To są przecież rzeczy niedopuszczalne, a mi­
mo to księdza Górskiego jeszcze nie usunięto.

Dokumenty, dotyczące różnych spraw  tego 
księdza, znajdują się w  Sądzie Pokoju w  Między- 
izeczu Podlaskim i w Sądzie Okręgowym w Bia­
łej Podlaskiej. Parafjanin.

Książki nadesłane
Dr. M. Bornstein - Łychowska. „Ochrona pra­

cy pracowników handlowych i przemysłowych", 
odbitka z „Świata Pracowniczego", nakładem Zw. 
Zaw. Prac. Handl. Przem." i Biur m. st. Warszawy, 
Sienna 16. Cena 50 groszy.

Jedyna broszurka na rynku księgarskim, obej­
mująca rozwój i stan obecny ustawodawstwa o- 
chronnego te j gałęzi pracy w różnych krajach, ze 
szczegolnem, krytycznem uwzględnieniem ustawo­
dawstwa obowiązującego w Polsce.

Do nabycia w Związku i księgarniach.
Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 

o przerachowaniu zobowiązań prywatno-prawnych
w opracowaniu ’prof. Fr, Zolla i dr. Bronisława 
Hełczyńskiego. Wydanie drugie powiększone. 
Gebethner i Wolff.

Claude Farrere, Niezwykła przygoda Achme- 
ta Paszy Dżemaleddina, Wyd. „Globus" we Lwo­
wie.

Ferdynand Goetel. Ludzkość. Dwa opowiada­
nia. Gebethner i Wolff.

Wład. St, Reymont. Marzyciel. Pisma tom XVII. 
Gebethner i Wolff.

Jerzy Ostrowski. Chorągiew na dachu. Po­
wieść. Gebethner i Wolff.

Jerzy Ostrowski. Sztandar na maszcie.
Jan Parandowski. Dafnis i Chloe, sielanka 

miłosna. Przekład z oryginału greckiego. Nakła­
dem Tow. Wydawniczego „Ateneum". Lwów — 
Warszawa, 1925.

Władysław Reymont. Pisma. Wydanie zbio­
rowe zupełne, ze wstępem Adama Grzymały- 
Siedleokiego i portretem autora. Tom VI Ave P a­
tria. Nakładem Gebethnera i Wolffa.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Ruch robotniczy
Z życia partji.

Konferencja Warsz. Wydziału Kobiecego.
J W piątek , 15 b, m. o godz. 7 i pół w lokalu  
I O ,K. R. (Aleje Jerozolim skie 6) odbędzie się 
j  konferencja Warsz. W ydziału Kobiecego P. P. 

S. z następującym  porządkiem  dziennym: 1)
W ybory do Zarządu; 2) W ybory delegatek  na 
konferencję Ogólno - krajow ą kobiet P. P. S.; 

j 3) Program  ’konferencji; 4) Dzień kobiet.
W piątek, dn. 15 b. m.

Dzielnica Śródmiejska o godz. 7 w lokalu dzieł- 
nicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu dzielnicowego,

Dzielnica Powiśle, O godz. 6 w lokalu dziel­
nicy, Soleć 68, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego oraz o godz. .7 — oigóilne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Dzielnicą Jerozolimska, O godz. 7 w. w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Koło Gazowników P.P.S. Wola. O g. 7 w lokalu 
przy ul. Wolskiej 44, odbędzie się zebranie Koła.

Dzielnica Czerniakowska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego

W niedzielę, dn. 17 b, m.

Dzielnica Mokotowska o godz. 10K rano w lo­
kalu dzieifiicy, Bagailela 12a, odJbędaie się ogókie 
zeiforanie członków dziełnicy;, na 'którym tow. Ta­
deusz S&pota&siki wygłosi referat polityczny. Pro­
szeni są o przybycie członkowie i sympatycy.

•

Ruch zawodowy.
Baczność tow. piekarze! Sekretariat oddz. 

piekarzy Zw. Rob. Przeto. Spożywczego zawiada­
mia Sz. tow, fż w niedzielę dn. 17 b. m. o godz. 10 
rano odbędzie się Walne Zebranie w sali Żw. Le­
szno 53, w razie niedostatecznej ilości członków 
zebranie odbędzie *ię w drugim terminie o godz. 
12 w (południe i będzie prawomocne bez wzglę­
du na ilość członków. Porządek dzienny: 1) Zagaje­
nie i wybór- prezyfdjuto. 2) Sprawozdanie z działal­
ności i kasowe. 3) Sprawy organizacyjne, 4) Wol­
ne wnioski.

Rocli kulŁ-oswi&iowy.
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

Al. Jerozlimsldc 6 m. 4. Sekretarjat czynny 5—7 p.p.

Wycieczka T. U. R. do Pragi i Wiednia. Z
dniem dzisiejszym lista uczestników wycieczki zo­
staje zamknięta- Osóby, które nie nadesłały: do­
kumentów, fotojrafji i pieniędzy do dnia dzisiej­
szego, nie zostaną uwzględnione.

Organizacja kolporterów. Poczynając od 15 b. 
na., rozpoczną się dyżury kierowników oddziałów 
prawo i lewo-brzeżncigo Organizacji Kolporterów. 
Kierownik oddz. Warszawskiego tow. Telatyclki 
’dyżuruje w poniedziałek i piątek w jgodz. 7 — 9 
wiecz. w lokalu sekretarjatu Odidz. Warsz. TUR. 
(Al. Jerolimsikie 6). Kierownik oddziału praskiego 
— tow, Hodbol dyżuruje w środy i piątki w godz.
6 — S wiecz. w  lokalu Dzielnicy Praskiej PiPiS. (ul. 
Brukowa 29). Przypomina się t.t. kolporter om — 
o obowiązku komunikowania się z odpowiednimi 
kierownikami przynajmniej raz na 2 tygodnie.

Pierwsza majówka T. U. R. W  niedzielę dn 
17-igo maja odbędzie się wycieczka do Sadów 
miejskich w Rakowcu na kwitnienie drzew owo­
cowych, organizowana przez Koło Krajoznawcze 
Oddz. Wartsz. TUR. Wycieczkę prowadzić będzie 
tow. ławnik Toeplitz. Zbiórka o godz. 10.30 rano 
na ostatnim przystanku 7-ki na Ochocie. Bilety w 
cenie 30 gr. (dla członków TUR. 20 gr.) nabywać 
można w Sekretariacie TUR.

Wycieczka nad Dolną Wisłę.

Na Zielone Świątki, w dn. 30 maja do 1 czerw­
ca włącznie (3 duć, w tern 2 świąteczne), organizu­
je Koło Krajoznawcze Oddz. Warsz. TUR. Wycie­
czkę nad Dolną Wisłę, która zwiedzi szereg cie­
kawych miejscowości Wielkopolski i Pomorza. 
Pierwszego dnia zwiedzane będą Toruń i Byd­
goszcz, wybrzeża Brdy między Bydgoszczą a Brdo- 
ujściem (przejazd statkiem) oraz Fordon z najwięk­
szym -w Europie Środk. mostem kolejowym, Dru­
giego dnia: Ostromiecko z zamkiem, parkiem i ol- 
brzymiemi lasami, miasta: Chełmno i Świecie, ob­
fitujące w zabytki architektury gotyckiej, oraz o- 
holicę Chełmna z ipięknemi parowami. Trzeciego 
'dnia wreszcie zwiedzi wycieczka Grudziądz.

Oplata za przejazd kolejami i statkiem, nocle­
gi i zwiedzanie wynosi 27 zł., dla czł. TUR. 23 z.. 
Zapisy przyjmować będzie do dnia 20 maja wł. 
sćkretarjat oddz. Warsz. TUR., Jerozolimskie 6. 
Przy zapisie wnieść należy 12 zł. (czł. TUR. 8 zł.)

Liga Narodów. Już się ukazała pod powyż­
szym tytułem broszura tow. sen. Posnera. Cena 
20 groszy. Zamówienia z prowincji skierowywać 
'do Księgarni Robotniczej (Wspólna 17).

Wycieczka do ruin Zamku w Czersku. W
czwartek, dn. 21-go maja (dzień świąteczny) odbę­
dzie się wycieczka do Czerska, celem zwiedzenia 
ruin zamku Książąt Mazowieckich. Wyjazd o godz. 
8.10 rano, powrót koło 8-ej wieczorem. Zbiórka o 
godz. 7.45 przed dworcem kolejki grójeckiej. Wy. 
cieczikę prowadzi tow Balccrkiewiez. Bilety w ce­

nie 2.70 gr. (dla członków TUR. 220 gr.) nabywać 
można w sekretariacie TUR. do poniedziałku 18-g0 
maja włącznie.

Życie gospodarcze.
ZASTÓJ W HANDLU.

W związku z ośtatnieffli utrudnieniatoi kredy­
towymi ze strony banków pryiwaiinydh, W handlu 
hurtowym', naw et w handlu artykułami spożywcze- 
mi, daje się ódcziuwać dotkliwy zastój. Obroty 
spadły b. znacznie. Analogiczna sytuacja panuje 
również w handlu detalicznym wywołana zmniej­
szeniem zarobków, częściowo bezrobociem, etc.

Ruch w hutach żelaza 1 stali w lutym r. 1925.

Na całym obszarze Rzeczypospolitej w woj. 
kieleckim, śląskim i krakowskim czynnych było 
28 hut żelaza, i stali i 14 wielkich pieców, przy 
'których znajdowało pracę łącznie 36.029 robotni­
ków (Styczeń 36.004). Frzytczem wytwórczość 
przedstawiała się jak następuje: wielkich pieców'—- 
surówka — 22.986 t. (styczeń 26.616 t.}; bloki, od­
lewy stalowe wyprodukowane w hutach — 64.129 
t. (styczeń 63.510 t.),' produkcja Waficowińd i wyro­
bów gotowych — 49.340 t (styczeń 46.079 t.) pro­
duktów odlewni 2.645 t. (styczeń 2.61S t.)

Notowania giełdy w arszaw ik io j
Doi. Stan. Żjedn. 2a 1—5.18 i pól 
Frank! frantuskle za 100 -27 .12  
funty angielskie za 1—25 21 
Floreny holend. 2a 100 —20905 
Kor. czesko—słow. za 100 — 15 43 
Franki szwajc. za 100—103.58 
Korony austrjac. za 100 090—73.17 
Ltry włoskie za 100—21.33 
Franki belgijskie za 100—26.28

KRONIKA
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 25®, najniższa 14°, W Zakopanem wczo­
raj było pochmurno, temperatura rano 12°.

Prawdopodobny przebieg pogody w  dniu dzi­
siejszym; pogodnie, ciepło, słabe wiatry północno- 
wschodnie i wschodnie.

Odczyty o komecie Orkisza. Wobec zaintere­
sowania, jakie wywołało niedawne odkrycie pierw­
szej kotoety polskiej na stacji Narodowego Insty­
tutu Astronom;ceinego na Łysinie w  Beskidach, 
Krakowtskie Obserwatorium Astr. powzięło myśl 
zorganizowana, w większych miastach szeregu od­
czytów na ten ak&ua!iiy temat, przeznaczając do­
chód na cele Narodowego Injstyłiuiiu Astronomicz­
nego.

Pierwszy z tych odczytów p. t. „O odkryciu 
pierwszej komety polsikiej i o kometach w ogólno­
ści" wygłoszony będzie w- Warszawie .przez p. J, 
Gadomskiego, Asystenta Obserw. Krak, w auJi 
główne) Zakładu Fizycznego Uniwersytetu, Hoża 
69, dnia 20 maja o godz. 20-ej.

W sprafwie dodatku ekonomicznego. Ministe-
rjuim Skarbu zawiadomiło Urzędy państwowe, iż
fuinikic.jcinarjusze pobierający dodatek ekonomiczny 
do uposażenia służbowego, a więc dodatek na żo­
nę, dzieci ni,e mają prawa zrzekania się tego do­
datku na rzecz osób trzecich. Możliwe natomiast 
jest zrezygnowanie praco,wmilka z pobierania tego 
dodatku- ijedybie na rzecz Skarbu Państwa.

Pożyczki na wykończenie domów. Komisja fi­
nansowo - budżetowa rady tnifejskicj przyjęła pro­
jekt magistratu w sprawie udzielania pożyczek na 
wykończenie nowo,budujących się domów,, dokona­
wszy w tym projekcie drobnych tytlko zimian. Su­
my pożyczki nie będą mogły wynosić więcej niż 
80 proc. wartości kosztorysowej budowli. Pożycz­
ka będzie musiała być zabezpieczona czystym 
wpisem na hipotece nieruchomości pożyczającego, 
Pierwszeństwo w otrzymaniu pożyczek (przysługi­
wać będzie kooperatywom oraz instytucjom o cha­
rakterze społecznym przed oscbąmi prywatnemu 
Pożyczki będą udzielane na lat 15. Komitet Roz­
budowy będzie mógł wyznaczyć spłatę pożyczek 
w ratach amortyzacyjnych, z których pierwsza .pła­
tna będzie nie wcześniej niż po upływie tirzecb lat 
od daty otrzymania pożyczki. Od udzielonej po­
życzki spółdzielnie mieszkaniowe i inne stowarzy­
szenia społeczne i dobroczynne opłacać będą od­
setki w wysokości 2 proc. rocznie, inne zaś spół­
ki, stowarzyszenia i osoby prywatne — 3 proc. ro ­
cznie. Przyznany na powyższy cel kredyt sięga
1.100.000 zł. (—)

O miejsce ntj grobowiec Nieznanego Żołnierza.
Komitet póMtycmy rady ministrów na posiedzeniu 
w dniu 14.IV r. b. postanowił wznieść „Grób Nie­
znanego Żołnierza" pod arkadami pałacu Saskie­
go. Wykonanie robót ministeriwm spraw wojsko­
wych powierzyło arch, rzeźbiarzowi Ostrowskie­
mu, który i przedstaw,ił wydziałowi technicznemu 
m. st. Warszawy projekt swój do zatwierdzenia.

Rzeczony projekt rozważamy był r*  posiedze­
niu Komisjć regulacji i zabudowania miasta oraz 
rady artystycznej. Zarówno Komisją, jak i rada 
uznały wybrane miejsce oraz sam projekt za nie­
odpowiednie.

Opierając się na powyższych orzeczeniach, 
magistrat postanowił wystąpić do rady miejsfkitj z 
propozycją powzięcia uchwały, ii miejsce pod ar­
kadami pałacu Saskiego nie nadaje się na umiesz- 
cezflie grobowca Nieznanego Żołnierza, miejsce to 
bowiem stanowi bezpośrednią arterję komunika­
cyjną i sąsiaduje z terenem ogrodu, przeznaczo­
nym na zabawy i rozrywki, wreszcie sam projekt 
grobowca nie może być przez rade miejską zaak­
ceptowany.



„ROBOTNIK11, piątek, dnia 15 maj® r. Nr. 133

Insty tn t Radowy, K omitet organizujący loterię 
fantowią na  rzecz ibmdowy In:siy;iutu radow ego im ie­
nia M ar fi Curi e -S k ł o-d o wski e i, 'IcomamiOćwie, iż fan­
ty  w  dalszym  ciągu nadsyłać można do lokalu P o l­
sko - am erykańskiego K om itetu pom ocy dzieciom, 
Jasna 111 p o d  adresem  Komitetu. B ilety lo teryjne 
zostały  już porozsyłaae do różnych instytucji. K a­
mień węgielny pod Insty tu t założony będzie w o- 
becności p. M arji Curie - Skłodow skiej dnia 7-go 
czerw ca.

Zaliczanie czasu służby wojskorwej. Prezydium  
R ady M inistrów ustaliło  zasady  zalićzenia sfażiby 
wojskow ej do wysługi .praw emerytałinycib. Zgodnie 
z pow yższym  czas spędzony ,przez b. fulnkojonarfu- 
szów oraz zawodowych wojskowych byłych państw  
zaborczych w  czynnej służbie wojskowej w  wojnie 
św iatow ej zaliczać można podwójnie., o ile przepisy 
b. państw a zaborczego na to  zezwalają. Po pow ­
staniu Państw a polskiego czas służby spędzonej 
podczas .minionej wojny w wojtsku polskim  względ­
nie w  uznanych przez Państw o Polskie formacjach 
polskich zalicza się podtwójnie zawodowym woj­
skowym, pojedynczo zaś funkcjon a rjus z o m pań­
stwow ym . Czas p rzeby ty  w niew oli, o ile dostanie 
Się do n iej nastąp iło  bez winy danej osoby zalłi- 
tezony będzie pojedyńczo,, zarów no wojskowym, jak 
i  innym pracow nikom  państwow ym .

* Z arząd Polskiego Tcw. Polityki Społecznej na
posiedzeniu  dnia 8 b. m. zajm ował się omówieniem 
kwestji' emigracji w  zw iązku z przygotowaniam i 
do Kongresu w Barnie M iędzynarodow ego Stow, 
‘do walki z bezrobociem . W  szczególności om a­
w iano spraw ę rekrutacji i  wyszukania pracy dla 
'robotników  cudzoziem skich.

'P- T. P . S. przystąp iło  do opracow ania w nios­
k ów  w  te j sprawie oraz broszury  o zagadnieniu 
'emigracji z punk tu  w idzenia in teresów  polskich. 
Zapoczątkow ano również badania nad systemem 
Ubezpieczeń na w ypadek b raku  pracy.

Zjazdy. W  K rakow ie odbędą się: 16 i 17 maja 
ogólno - krajow y Zjazd Przeciwgruźliczy, 18 i 19 
zaś maja — Zjazd lekarzy  i działaczy sanitarnych 
miejskich. O statni urządzany ijest przez Związek 
Miast Polskich. (—)

W ystaw a K siążki Polskiej w e Lwowie, urzą­
dzona staraniem  Zw. L iteratów  i Zw, K sięgarzy 
otw arta będzie dnia 16 b. m. w  P ałacu  Sztuki, na 
placu Targów  W schodnich,

Poszukiwanie pracy. iMajjister kraw iecki, z w ie­
lo letn ią .praktyką, k tó ry  ostatnio pracow ał w w ar­
sztatach kraw ieckich T ea tru  W ielkiego, a obecnie 
zredukow any pozostaje bez pracy z 6 dzieci i żoną 
poszukuje jakiejkolwiek p racy  w zawodzie kraw ie­
ckim . M oże w yjechać na prowincję. W iadom ość: 
M ostowa U , G ustaw  K ubicki.

WYCIECZKI:
Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. P . T. K.

orgamziulie w  dn. 17 maja następujące wycieczki:
1) do Sandom ierza na doroczny Zjazd K rajoznaw ­
czy i pośw ięcenie domu K rajoznawczego — p ro ­
wadzi p rezes A leksander Janow ski; 2) Wiązowna., 
Świder, Miłosna -— z przewodnikiem, p. F. Koło- 
nieckimi; 3) K obyłka, pobojow isko pod1 Radzymi­
nem. — prowadizi W. Geisner. Informacji udziela 
sek re ta ria t T-w a w  godz. od 7 do 8-ej wiecz, (Ka­
row a 31).

W ycieczki W ydziału Oświaty i K ultury. P ią­
tek  15.V  — F ab ryka m ydeł i perfum „WiUdt i S ka” 
Niedziela 17.V 1) C zersk  » Góra Kalwarja (stat­
kiem.), 2) T ea tr W ielki i N arodowy. Informacje: 
tel. 280-85 od 12 — 2 popoł.

WYPADKI.

13-letni chłopak zabójcą. Oneigdaj rozegrała 
'się w Łodzi w strząsająca traigedjja: 13-lctni chło­
piec zastrzelił 10-1 et mego tow arzysza zabawy.

Szczegóły w ypadku są następujące:
W  domu przy ul. Zamenhofa Nr. 14 mieszka 

Wdowa A ntonina Paczkow ska z diwoma synami 
oraz sublokatorem  W ładysław em  Micierslkim.

W  czasie nieobecności M icierskiego młodszy 
sytn Paczkow skiej znalazł w  jego koszyku rew ol­
w er systemu. „M auser" ,z 8 nabojami.

Uzbrojony malec wyszedł z domu i na sąsie­
dnim podw órzu zaproponow ał swym kolegom za­
baw ę w  żołnierzy.

W  pew nej chwili Paczkow ski wyjął z k iesze­
ni rew olw er i kazał w szystkim chłopcom  stanąć 
pod  ścianą.

Gdy przestraszen i chłopcy usłuchali rozkazu 
Paczkow ski po lecił 13-;letniemu Eugenjluszowi Le­
szczyńskiem u wystąpić naprzód; ze słowami „mu­
szę s ię  z  tobą  po liczyć" chciał doń strzelić. S tar­
szy b ra t chłopca widząc że malec nie żartuje, szy­
bko  pow alił go na ziemię. .

IW te j obwili huknęły  strzały  i stojący obok 
10-łetni chłopiec Józef W aciak padł trupem  tra ­
fiony w  tw arz  i p ierś. , •

D okonaw szy zbrodni chłopiec pobiegł z re ­
w olw erem  do domu. Wlkrótce nadszedł policjant 
i chłopca odprow adził do komisariatu.

Przy pracy. W  fabryce obić papierow ych  i pa­
pierów  kolorow ych sp. akc. „J. F ranaszek" przy 
ul. W olskiej Nr. 41 robotnica, 17-letnia Czesława 
Staszkiewiczówma, w- czasie p racy  przy maszynie, 
■wskutek uderzenia wałkiem  pap ieru  dozmała przy­
gniecenia k latk i piersiow ej. L ekarz Pogotow ia 
prac wiózł poszw ankow aną do szpitala żydow skie­
go na Czysłem.

Samochód na chodniku. Dorożka sam ochodo­
wa N r. 15932 w k tó re j wraz z szoferem, jechało 
trzech mężczyzn, w czasie jazdy ul. Żelazną od ul. 
Koszykowej w stronę Alei Jerozolim skich, wje­
chała na chodnik przy zbiegu ul. Nowogrodzkiej i 
Żelaznej, prżyciem  zostało w yrw ane drzew ko wraz 
z korzeniem  i słupkiem  i w szystko to  zawisło na 
skrzydle samochodu. Na alarm podążających do 
pratey robotników , szofer auto zatrzym ał i, poży­

czywszy od dozorcy łopaty, z pom ocą pasażerów  
zakopał w yrw ane drzew ko i słupek, poczem am a­
torzy kaw alerskiej jazdy ruszyli w dalszą drogę.

Zbrodniczy zamach. W domu Nr. 8 p rzy  ul. 
B urakow skiej nieznany spraw ca ugodził nożem w 
k la tkę  piersiow ą tralgarza, 254etniego H ersza Zy- 
skiela (Smocza Nr. 5), k tórego po opatrunku,. Po­
gotow ie przew iozło do .szpitala żydowskiego na 
Czystem.

A resztow anie ak u sze rk i Policja XX kom isa­
ria tu  aresztow ała Bronisław ę Dziurlkowską, aku­
szerkę (Krucza Nr. 17) — jako oskarżoną o doko­
nanie zabronionej operacji na Janinie  Jagodziń­
skiej.

Pożar w  bóżnicy. W  domu N r. 51 przy ul. 
’Pańskiej, w domu m odlitwy dla kob iet, w skutek  
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem., zapaliły 
się deski j łalwki drew niane. Na ratunek  pośpie­
szył przechodzący wówczas przód. VIII kom isaria­
tu  Adolf Bromberg,, k tó ry  z pom ocą domowników 
pożar ugasił przed przybyciem  IV  oddziału straży 
ogniowej.

Trująca m aślanka. Po spożyciu na obiad ma­
ślanki kupionej na straganie na pi. Parysowskim  
zSćhorow ała nagle z objawami zatrucia  254etnia 
Józefa Szczepańska (Dzika Nr, 64);, żona robotn i­
ka wojskowych sk ładów  opałowych, k tó rą  w s ta ­
nie ciężkim  przew iozło Pogotow ie do szpitala ży­
dow skiego na Czystem.

Przy burzeniu soboru. N a  p lacu  Saskim robo­
tn ik  A dam  Siuraw ski w  czaisie ustaw iania ru sz to ­
wania wznoszonego p rzy  burzeniu  soboru  doznał 
potłuczenia k la tk i piersiow ej, w skutek  uderzenia 
belką. Pogotow ie, po opatrunku., przew iozło ipo- 
szw ankowanego do domu.

Pożar. W  nowobudującym s ię  domu przy ul. 
Dolbrełj Nr., 8/10 w ynikł pożar na II p iętrze  Nowo- 
św iecki oddział straży  pożar ugasił. Istnieje p rzy­
puszczenie, że pożar pow stał z podpalenia przez 
strajkujących m urarzy.

a me i i i f o i i
na p iątek, 15 maja.

W arszaw a (385 m.) G odz. 18 — 18.50 — kon- 
teert zespołu  orkiestra.Unego P. T. R. p o d  kier. Ant. 
A dam usa: 1) U w ertura z op. „Rajmumld" Thom asa
2) K w intet nai: fortepian, obój, k larnet, w altornię I 
fagot Th. V erhey 'a  — odegrają uczniowie W arsza­
wskiego K onserw atorium  pod1 kier. profesora Sin- 
gera, 3) „M imoza" —  boston  A ntoniego Adamusa, 
4) „M ufdoon" — onestep H. P e lh e r 'a . Godz. 18.50 
■— 19 — kom unikat praśow y Polskiej Agencji T ele­
graficznej i b iuletyn Państw ow ego Insty tu tu  M eteo­
rologicznego.

Paryż—W ieża Eiffel (2650 m ) Godz. 19 — 20 
— koncert o rk iestry  hroadcastingow ej.

Paryż—Radio - P aris (.1750 m.) Godz. 13,15 — 
ko n cert zespołu orkiestralnego: 'Marsz Teddy
M oona, „O berlas" W ieniaw skiego (skrzypce) „Sło­
w iańska Idylla" — b a le t A ckerm ans'a, rom anse 
rosyjskie G racey 'a j t. d.; godz. 21.30 — „'Pani 
Chryzantem a", kom iczna opera M essager’a.

Londyn (365 m.) Godz. 2045—21-45 —  tane­
czne utw ory muzyczne; godz. 23.30 —  24.45 — 
sytmfooja Nr. 6 H aydn 'a, fantazja z „Gejszy".

B ruksela (265 m.) Godz. 17,45 — koncert o r­
k iestry  hroadcastingow ej ;godz. 21 — m uzyka ka­
meralna i śpiewy.

------

Teatr i muzyka
TEA TR PRASKI.
Szpieg rewolucji.

K inematograficzna komedja, napisał Tcddi.

iGodna pochw ały skrom ność kazała nazw ać 
autorow i „kinem atograficzną kom edją" sw oją 
■sztukę. W  tym chrzcie nie w idzę specjalnego dow ­
cipu, bo po  pierwsze: dezorientuje on publiczność, 
k tó ra  nie w ie czego się spodziew ać, p o  w tóre: 
sztulka jest lepsza znacznie niż to , cośm y iw sensie 
złośliwym przywykli nazyw ać kine.matograficznio- 
ścią. Sam' zaś autor chwilami n iepotrzebnie zdra­
dzał w swej robocie tę  intencję, każąc zmęczonym 
aktorom  zawiele jak n a  kinem atograficzne mumje 
gadać; w dodatku  ogromnie mąjdrze i ak tualnie, — 
zupełnie jakby się rzecz działa współcześnie, a <nie 
k ilkanaście la t tem u.

Ekspozycja w pierw szych scenach przydługa, 
skróty  byłyby z korzyścią; scenę w ykradania p a ­
pierów  należałoby jakoś upraw dopodobnić choćby 
przez reżyserję. Poezja i deklam acja nieco sz tu ­
czna, b rak  jeszcze umiaru, — lecz pozatem  sztuka 
napraw dę dobra. A u to r zdradza w ybitny ta len t w 
k ierunku tw orzenia sytuacji in te ra-suijących, — lecz 
właśnie w znaczeniu dobrego kinem atografu. Pod 
względem budow y akcji sztuka ta przew yższa ol­
brzym ią większość sz tuk  polskich, — p rzy  p ew ­
nych ty lko  b rakach  natury  literackiej.

Dobrym nabytkiem  dla tea tru  jest p . O p o liska. 
G rę jej cechuje w ybitna inteligencja i wyrazólsta 
ekspresja ujjęta w typie i z przekonaniem . Dobry 
bardzo w  sylw etce by ł p. B ernatow icz. Ja k  zaw ­
sze dobry  p. M icczyński, S. Staniewski pom ysłow y 
w charakteryzacji i grze. P. K ępiński bardzo  dobry 
W' rysunku. W  epizodzie dobry p. Kaczorowlski. 
W szystkim  zaś przeszkadzał potrosze pośpiech z 
jakiim sztukę w ystaw iono a szikoda, bo sztuka za­
sługiwała na w iększy szacunek, mimo iż ją  nazw a­
no tylko kom edją kinem atograficzną.

^/Zresztą przedstaw ienie wypada bardzo korzy­
stnie i trzym a widza w natężeniu uwagi w ciągu 
całego wieczora.

Jan  Niwiński.
 ::ooo::---------

T eatr W ielki. 'Dziś „Żydówka" z występem 
gościnnym znanej prim adonny scen zagranicznych 
p. M argot Kaftalówiny. Ju tro  „A ndrzej C henier". 
O 3 V, p,p. dla m łodzieży „Cyrulik Sew ilski".

T ea tr N arodowy. Codziennie „Spadkobierca".
T eatr Letni. Dziś i ju tro  ostatnie dwa razy 

„W ygnany Eros". W  niedzielę w znowienie k'ome- 
diji St. K rzywoszews’kiego p. t. „Zmartwienia pana 
H amelbeina".

T eatr Bogusławskiego — nieczynny.
T eatr Polski występuje dziś z oficjalną pre- 

m jerą arcydzieła molierowskiego „Św iętoszek" z 
A leksandrem  Zelwerowiczem1 w popisowej kreacji 
tytułowej. Ju tro  na ostatniem  popołudniowem  
przedstaw ieniu w sezonie ukaże się „O kręt Spra­
wiedliwych".

T ea tr Mały. Do w torku nrzyszłego tygodnia 
„Niewinna G rzesznica", poczem odbędzie się pre- 
mjera nowej komedji Brunona W inaw era „Znajo­
mek z FieSolle". W  niedzielę o 4 - ej popoł. po ce­
nach zniżonych „Śiwit, dzień i noc".

T ea tr Nowości. Codziennie „Perły K leopatry".
Po dłuższej chorobie w rócił reżyser (Wacław 

Judicz i olbjął kierow nictw o nowej prem jery p. t. 
„Uroczy kaw aler".

T ea tr  Pow szechny. Dziś „Podróż d jabła na 
w esele".

T ea tr Praski. Dziś „Szpieg rewolucji".
Dn 17 b. m. o godz. 12.30 w  połud. „W icek i 

W acek" na rzecz szkoły powszechnej Nr. 49.
T ea tr Popularny. W  sobotę piremljera bardzo 

wesołego program u slkiładanego. Oprócz tego wy­
stępy gościnne słynnej kapeli ludowej pod dyr. 
K arury.

T eatr im. Fredry. Dziś „Jan  Maciej K arol 
W ściekliea" St Ig. W itkiew icza.

T ea tr  „Szkarłatna M aska" (Jasna 3). Dzilś i ju­
tro  ostatnie dw a .przedstawienia czw artego p ro ­
gramu, na k tóry  składają .się Eversow'ska „Paję- 
ozyca" z p p . Sfrońską i Birydfziińśikim, „Zatrzask" 
W ł. Jastrzębca  - Zalewskiego oraz krotoelhwila S. 
K iedrzyńskiego „Den Juan  z iPipidówki". Z pow o­
du przejścia teatFui jeszcze w końcu  bieżącego 
m iesiąca na godzinę norm alną oraz ze wizgięjdu na 
odbyw ające się dwa radży dziennic próby  z sensa­
c y jn e j  sztuki A nskiego ip. t. „Dybuk", nocne .przed­
stawienia „Szkarłatnej M ask i"  p'o jjntrze.jszem 
przedstaw ieniu  zostaną chwilowo zaw ieszone.

T eatr Qui P ro  Quo. Codziennie now y dosko­
nały program.

Cyrk. C odziennie- Turniej atletów.
Z Filhannonji. W  niedzielę w południe odbę­

dzie się tani koncert sym foniczny pośw ięcony m u­
zyce ppilskiej ze współudziałem  Zofji Rabcewiczo- 
we.j (fortepian) i H anny Dziew.ińskiej (śpiew).

W  niedzielę popołudniu, odbędzie się koncert 
symłoiozny złożony z utworowi B eetbovena. W 
program ie symfonia- ,/Pastoralna", oraz dwa kon­
ce rty  fortepianow e: G-dwr i c-mollil, Solilstą będizie 
w ybitny p ian ista  prof. A rtu r Schnabel1. O rkiestrą  
dyrygow ać będzie G rzegorz Fitelberg.

P okaz taneczny Jadw igi Hryniewieckiej. Dnia 
16 b. m. w  sobotę o godz. 5%  wi sali R eduty  od­
będzie się pokaz taneczny Jadw igi Hryniewieckiej. 
A rtystka znana z w ystępów  w1 W arszawie — dłuż­
szy czas przebyw>ała na stuldjach tanecznych w 
szkole M ary W igman wi Dreźnie. W  program ie 
pokazu in terpre tacje  p lastyczne utw orów  S zope­
na, Schum anna, Griega oraz tańce  i improwizacje 
z instrum entam i perkulsyjnemi. B ilety w cenie 5,
3 i 1 zł. do nabycia u  Ohodowiedkiego, Krafk.-iPrze- 
dmieście 7.

B ilety ulgowe do teatrów  miejskich. Zaśw iad­
czenia  na * praw o otrzym ania zniżek do teatrów  1 
miejskich w  m-icu cezrwCu b ęd ą  w ydaw ane insty- j 
tuojom, poczynąjąc już od dn. 15 b, m.

był już u nas wyświetlany, ,nie strac ił jedńak  nic na 
aktualności.

Na tle groźnej, okrutnej wojny (z k tó re j oibTa- 
ry  są w prost im ponujące) rozgrywa- się cichy, pe­
łen łez dralma.t pom iędzy hrabią von Eriderickiem  
— w ynalazcą nowej łodzi podw odnej —  ai prostą, 
szczerą dziewczyną, do głębi serca przejętą  ideą 
chrześcijańskiej miłości bliźnich. Pod jej wpływem 
narzeczonem u otw ierają się oczy na w szystkie 
nieszczęścia wojny i z zapalczywego wojownika— 
wróg wojny i męczennik idei (skatow any za sze­
rzenie agitacji antywojennej, umiera w  więzieniu).

łka.

FILHARM ONJA, — Rozkosze gościnności.

W znaw ianie, naw et pow iclckroć, w artościo­
wych obrazów, je'st rzeczą ze wszechmiar w łaści­
wą, to też z .przyjemmością widzimy, że Filbarm o- 
nja w yświetla obecnie film, g rnay  niegdyś wi Sty- 
lowypn, p , t. „Rozkosze gościnności".

Tłem te j g ro tesk i .jest .New Y ork z roku 1830. 
'Przy inscenizow aniu fillmiu posługiwano się starym i 
sztycham i, posługiwano się tak .mądrze i z taikiem 
znawlstnyem, że efekt wypadł znakomicie. New 
York wygląda wspaniale, a szczegóły, ja;k naprz. 
pierwszy pociąg budzą poprosiu  zachwyt widzów.

Sama komedja odznacza się zgrabną budową, 
dużą p ro s to tą  pom ysłów  j lekką, przyjemnie to­
czącą się akcją. R eżyser nie przepuścił jednego 
m om entu bez należytego jego w ykorzystania. U- 
cieezka w góry, płynięcie z biegiem rozhukanej 
rzeki, bajeczny w odospad — w szystko to  *4 mo­
m enty godne widzenia.

W spomnieć należy j o głównym- bohaterze 
B uster Kea.tonie, k tórego  spokojną tw arz w p o łą ­
czeniu z komizmem sytuacji stwarza na .sali na- ' 
strój niezwykłe wesoły.

łka.

S p o r t .

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH.
JA R . — Cywilizacja.

Fiiilm ten  jest jednym  z tycih w ielkich fiflmóW 
propagandysfycznyidh przeciw ko wojnie,, jakach i 
wiele stw orzy ł przem ysł am erykański. Film  te n

Początek  turnieju tennisetwego. Polska—Anglja.

W  dniu. dzisiejszym, 15 b. m. rozpoczyna się 
turniej 'tenisowy o pukam D avis’a między reprezen- 
tacyjinemi drużynami Angliji j Poilski. Początek  tu r­
nieju o godz. 15 na kortach  tennis owych W arsza­
wskiego Lawn-Tennis Klubu. Dzisiaj w pierwszym 
dniu turnieju  grają: Lowe - Szwedo, oraz W hea­
tley  - Forster. W  drugim dniu turnieju grają pary  
Godfrey - Kingsley, contra S teiner - K uchar. O- 
p rócz tego angielska drużyna rozegra między sobą 
mecz pokazow y. W  trzecim dniu zawodów! (po­
czątek  rów nież jak i w  dnie poprzednie t. j- °  £■ 
15), grają: .Lowe - F orster, oraz W heatley-Szw edo.

„Slayia" B erneńska w  W arszawie.

Dnia 16 ł 17 b. m. rozegrane; zostaną w W ar­
szawie na boisku w  Ągrykoili d>wa mecze piłki no­
żnej, pom iędzy czeską drużyną „Sławią” , a sto łe . 
cznem i H ubam i W arszaw ianką i Polon,ją. W  pier- 
wtszyto dniu .zawodów „Slavia" gra z W arszaw ian­
ką, w  druigi z mistrzem  sto licy  Połonją. N iestety 
Polonia będzie mulsiała znów w ystąpić w osłabio­
nym  .składzie, z  pow odu wyjazdu Janka  Lotha, 
G rabow skiego i Bułanowa na mecz K raków -W ar- 
'szawa.

MA RATY!
Okrycia dam skie, ubiory m ęskie. Palta  jesien n e  i zimowe 

najtaniej w pracowni 
Złota )Vi*. 16 — 29

M E B L E
używ ane w w ielkim wy­
borze polecam y tanio, 
życzącym  ratami.

SOLNA 18 m. 4.

PLATERY
nakrycia  1 g a lan te rja  dla m aso ­
w ego użycia na białym  m etalu  
po cenach nizkich i na  do­
godnych warunkach w ysprze- 
da je  firma: MLuxe‘S Al. Jero­
zolim skie 4. Telefon 171-53. 
Przyjmuje także do odna­
wiania platery wszelkiego  

rodzaju.

i za
Zegary ścienne,

zegarki k ieszon­
kowe i r ę c z n e  
pierw szorzędnych 

fabryk, także biżu- 
terją oraz  obrą­
czki ś l u b n e  
w szelkiego rodzaju
po cenach przy­
stępnych poleca

M agazyn Ju b ile rsk o - BIJ lUirTlfF 
Zegarm istrzow ski III. lilluLUL 

E l e k t o r a l n a  31, tel. 182-84. 
Firm a Istnieje od 1889 r.

R a  r a t y
bez zaliczki

Z E G H E Y
śc ienne , budziki, zegarki, ob rącz ­
ki ślu b n e , kolczyki I p ierścionki. 
P rzyjm uje rep e rac je  tan io  dobrze 
Z egarm istrz  GUTMACHER. 

Smocza 21 róg Dzielnej.

OEŁOSZEfim DROBttr.

1) Zegarów ków przyjm uje re ­
perac je  tan io , dobrze zegarm istrz 

G utm acher Sm ocza 21
m ęska: koszule dzien- 

_______  ne od 5 do 27 zl. Koł­
n ierze 7 4 -1 .3 2  gr. M ankiety 1.75. 
Ceny fabryczne. Skład fabrycz­
ny S. fl. „H urt" . B ielizna d a m ­
ska: koszule opal 7.50 garnitury 
13.70 D. H. R om an Schm idt i S-ka 
P lac 3 Krzyży 4|6 (gm ach głu­
choniem ych), tel. 131-10. Na 
prow incję wysyłka pocztą  za za­
liczeniem . _________

do szycia K em pistego 
najnow szy system , b ę ­

benkow y, nag rodzone w ielkiemi 
m edalam i; de taliczn ie  m ożna na­
być na  dogodnych  w arunkach, 
w hurtow ni ch rześcijańsk iej The 
Kem pisty Com pany, M arszałko­
wska 41 róg p lacu  Zbawiciela. 
Tam że konkurency jne za bezcen.

do szycia bębenkow e 
kraw ieckie, szewekie, 

rękaw icznicze, kuśn ierk ie , dziur­
karki, b ieliźniane. 100 złotych 
ręczne, 130 nożne, wysyłamy po 
w płaceniu  30$ zadatku. Cenniki 
bezp ła tn ie . W arszawa, Nowy- 
Swiat 54, Setril,

MstTlfllK szycia zn an e  gwa- 
mOJlŁjflljf ran tow ane „K asprzyc­
kiego" hurtow o— detaliczn ie  p o ­
leca skład  fabryczny „The K as­
przycki C om pany" w W arszaw ie, 
M arszałkowska 153, tel. 104-51. 
D ogodne sp 'a ty  ratam i. Prow in­
cja m oże zam aw iać listownie 
w W arszawie. A parat do  haftu 
bezo ła tn ie .K onkurencyjne m aszy­
ny 85 zt. oddziały: Częstochowa, 
Aleja 43. Kielce, S ienkiew icz 31a. 
Lublin Szpita lna 17, Foksal 11.

kuchennych b iało lak iero- 
  w anych i ripolinem  kom ­
plet 7 przedm iotów  250 Złotych. 
N ajw iększa wystawą solidnych 
m ebli. P o lska  H urtow nia Mebli 
Hoża 51.

flRMnHflF" Rowery so lidnej bu- 
„UIK11UIIUL • dowy, estetycznego 
w ykonania, najtrw alsze a więc 
najlepsze po leca  Lipiński, J a s n a  
5. Gotówka. Raty. Cenn ik i gratis.

wapnu ?4k:7 o r,"
stwowy Urząd Pośrednictw a P ra ­
cy W arszaw a Ciepła 21, Telefon 
232-16.

RnU/Oni n a i,e Psze , * na jtańsze  
nUWKIJ na św iecie nadeszły 
sprzedaż  gotów ką—ratam i. W łas­
ne w arsztaty reperacy jne  Gulbis, 
L enarczyk. Z ielna 26.

Rnuioru P 'erw sz° rz^d nychzag 
HU W Cl J  nicznych firm po cena 
najniższych poleca: „T echnom i 
Z ielna 31. Wysyłamy po wp 
cen lu  czw artej części zadatku

Clfnia i rep e ru ję  fortep iany  i pia- 
ullujlj n ina  po cenach  u m ia rk o ­
wanych. Krucza Nr. 37 m. 15. 
J a n  Czerwiński.

Hfanaimn pokói mIodei niąmce
n jiid jllll j lub francuzce, w łada­
jącej językiem  polskim  lub ro­
syjskim . W iadom ość w Adminl 
stracji R obotnika w kasie.______

7nhll sztuczne, korony złote, le- 
ŁęliJ czen ie  plom bow anie. P rze­
róbka starych zębów . Ceny n is­
kie. R obotnikom  ustępstw a. Ga- 
b inetlekarsko-dentystyczny. Grzy­
bow ska 36. N iedziela 1—3.

Robotnic; popierajiec 
suioje pismo codzienne
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